SO. 


"wschodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dia prowincji o guńc. 8. wieczorem. 


*Y duie Świąteczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
12 w południe, Gla prowincji o 5 wieczorem. 


W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocziową 
miesięcznie złr. *.— kwartalnie złr. 6-- 


Ża granica kwartalnie złr. 7:50. 
W miejscn z dostawą do domu 
iesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ci. 


Nr. 


=o o EE mr 


Czas odnowić przedpłatę! 


Preunmersta kwartalna ua Gaz. Nar. Wynosi : 
na kwiecień, maj i czerwiec w miejscu zły, 4:50 
za kwiecień, maj i czerwiec na prowincji złr, 6 

Nowi prenumeratorowie otrzymają ną żąją- 
nie bezpłatnie początek powieści Zoli „Pieniądz: 
i początek powieści Jerzego Grisona p. t, »Przy- 
jaciel komisarsa*. i 

Wskutek umowy zawartej z wydawcą od- 


stępujemysdie prenumeratorów Gazeiy Narodowej 
Za Pt zniżoną cenę 2 zdr. w. a. J 


„ECHA MINIONYCH LAT“, 
zbiór wierszy, pieśni z muzyką, marszó i 
polskich, z czasów konfederacji Barskiej,” roa 
rów kraju, kon stytucji 3 mają 4791 r 
powstaniu Kościuszki, legionów, wojen’ nap lanh 
skich, wydany przez  .* 
J. ELoroszkiewjcoza. 
Dwa zeszyty, tekst 1 muzyka razem 2 złr. a. w. 
Na przesyłkę pocztową dopłata 15 ct. 
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3 Lwów J, 2. kwietnia. 

Dito- podaje, czem się mą 
wie ruscy a swojej konferencji we 
Lwowie d. 6.,b. łu. „Posłowie nasi — pisze 
ono — pognają 819 wzajemnie, wyjaśnia sobie pos 
łożenie, wynurzą Się O Niem w stosunku do repre- 
zentacji p w kadzie Państwa, i ułożą przy- 
najmniej nójgtówniejsze zasady swego stanowiska 
i polityki Swol wobec rządu i stronnictw parla- 
mentarnych. . postanowieniach będą oni mieli 
swobodę tem większą, že wiadome teraźniejsze 
położenie parlamentarne wytworzyło się bez udzia- 
łu reprezentantów ruskiego narodu. I nie wątpimy, 
że uchwały konferencji posłów naszych wypadną 
zgodnie z interesami ruskiego narodu i kraju, tu- 
EL reprezentacji naszej w Radzie pań- 
_ Dalej powiada Dižo, że posłowie ruscy po- 
winni przedewszystkiem postanowić solidarność 
gwoją w Radzię państwa, beż względu na niejakie 
odcienia, gdyż wszyscy wybrani zostali na pod- 
stawie programu Romańczuka. Dalej powinni oni 
uchwalić zawiązanie klabu ruskiego, całkiem sa- 
moistnego, skoro nie bedzie istniał wykonawczy 
komitet prawicy, w którymhy klub ruski był re- 
prezentowany. Inaczej byłby klub ruski pozba- 
wionym sposobn znoszenia się bezpośrednio z rzą- 
dem, i znoszenie się to odhywałoby się pośrednio 
przez kogoś. Wreszcie: posłowie ruscy z newpością 
Walainaż TRadnje i gońdnie sprawę stanowiska klu- 
bu ruskiego do rządu, Polaków i do innych stron- 
nictw w parlamencie, tudzież sprawę działalności 
swojej jako przedstawicieli ruskiego narodu i kra- 
ju. Za podstawę służą wszystkie manifestacja ru- 
skie od owej z d. 25. listopada w sejmie aż do 
odezwy wyborczej narodowców, tudzież „wybory 
z d. 2. marca, przez które naród ruski oddał 
sprawy swoje w ręce kandydatów, proponowanych 
przez wyborczy komitet narodowców. 

Z tych wywodów Diła pomijamy, że oba- 
wia się ono, iżby klub ruski mógł być zniewolo- 
pym do znoszenia się z rządom za pośrednictwem 
Koła polskiego — ale musimy z całym podnieść 
naciskiem, pa Diło de posłów ruskich 2a 

rzedstawicieli nie całego krgjy, j w 
3 swoich manifestacjach zapomnieli, „p 
"„rnskiego kraju". Widzimy ty fałsz wykręt 
wobec którego wolno nam zapytać czy Dito 
wiernie i dokładnie reprezentnje Zà- 
sady i stanowisko przygzłego klubn 
o że tak nie j 

daje się, że e jest — t j 

Cserwona Ruś jest obecnie Aa o Aj 
ajencji rosyjskie), a nie przedstawi- 
cielką tak zwanych moskwofi]ó wara- 
czej świętojurców galicyjskich którzy ani 
Moskwy ani szyzmy nie pożądąją, 2 zak za- 
czynają występywać przeciw używanemu w Oger- 
wonej Rusi żargonowi rosyjskiemu, 

Diatego (zerw. Ruś bierze tyrąz na kieł 
i na złość umieszcza z pism rosyjskich różna 
warjackie artykuły. jak we wczorajszym miro 
z Pag artyku. 0 ojcu szyzmy, patrjarsze 

ocjuszu. 


ją zająć po sło- 


Jako przyczynek do kwestji u 
stronnictw w Radzie państwa, 
Morawskiej Orlicy: „Pod wrażeniem 


Śrupowania się 
podajemy głos 
układów wie- 


PIENIĄDZ | 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


Pani Karolina, 080ba poważna i rozsądna, 
zwykle bardzo oporna wszelkim zbyt goracym 
wybrykom imaginacji, tym razem jednak Dodda- 
wała się temn entuzjamowi 'i już nie widziała Wy- 
raźnie jego przesady. Co prawda, dopomagałą 4 
tego jej miłość dla Wschodu. „żal za temi je 
wnemi krainami, gdzie jej Sie zdawało, żę jast 
szczęśliwą. I bezwiednie, przez jakiś dziwny zbieg 
myśli, ona to sama, jej barwna opisy, jej pełna 
szczegółów objaśnienia podniecały coraz bardziej 
gorączkę Saccarda. Gdy mówiła o Beyrncie, gdzia 
mieszkała przez lat trzy, była niewyczerpaną w 
opowiadaniu: Beyrut u Stóp Libanu, na wystają- 
cym klinie ziemi, pomiędzy czerwonemi piaskami 
i odłamami skał, Beyrut ze swemi domami, am. 
fiteatralnie rozłożonemi wśród rozległych ogrodów, 
prawdziwy raj roskoszy, zarosły drzewami poma. 
rańczowemi, cytrynowemi i palmami. Dalej znów 
te wszystkie miasta na całem wybrzeżu: na pół. 
noc Antyochia, ze swej świetności wyzuta, na 
południe Saida, dawny Sjon, Saint-Jean-d'Acre, 
Jaffa i Tyr, obeeny port Sur... Tyr, którego kup- 


We Lwowie, 


Piątek dnia 8, Kwietnia 1891. 
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GAZETA NARODOWA 


deńskich otwiera się Rada państwa. Naród czeski 
wysłał szmych przeciwników ugody, prócz dwóch 
posłów przeciwnego obozu. W ślad za patentem 
zwołującym Radę państwa, ogłosiła Wiener Zei- 
tung odznaczenie orderem złotego runa hr. Ry- 
szarda Cłam-Martinica, którego nsiłowa- 
niom zawdzięczyć należy, że konferencje wiedeń- 
skie wydały jakiś rezultat, również ks, Clary, 
który pierwszy odezwał się w imię pogodzenie 
powaśnionych narodów w Czechach. Nie mniej 
znaczącem jest nadanie tej samej odznaki hr. 
Sternbergowi, przedstawicielowi morawskiej partji 
środkowej. To wskazuje, gdzie hr. Taaffe szuka 
poparcia. Pod sztandarem ugody otwiera się no- 
wa kadencja Rady, państwa, a wszystkie stronni- 
ctwa popierające ją, wejdą do większości. Prócz 
tego wskutek ostatnich rokowań wiedeńskich zdo- 
łał Taaffe zapanować nad lawicą. Nowa większość 
będzie jeszcze bardziej niejelnolitą i różnobarwną 
uiż dawna. Czy długo jednak będzie z niej hr. 
Taaffe zadowolony? W tak zwanych sprawach 
państwowych wszyscy pójdą zgodnie, jednak nie 
wszystko można pod ten szablon podciągnąć, i 
wkrótce wystąpią na plan pierwszy interesa od- 
mienne, w których będzie rząd szukał poparcia 
pojedyńczych stronnictw, nia mogąc się powołać 
na „interes państwowy”. Wtedy ugrupują się par- 
tje wedle swych zasad i wtedy okaże się, czy hr. 
Taaffe panuje jeszcze nad sytuacją, jaką stworzył 
powołaniem Głantscha i Baqnehema do gabinetu“. 


Berliner Tageblatt podaje przypadek, który 
ma być przyczyną nienawiści cara do państwa 
niemieckiego. Oto jego doniesienie: „W roku 1876 
wysłał cesarz Wilhelm feldmarszałka Mantenffia 
na manewry w okolicy Warszawy. Cesarz Ale- 
ksander, persona gratissima u Manteuffia, miał 
wówczas pewnego dnia w sposób znaczący powie- 
dzieć, że Turcja sprawia mu wiele „truduości*. 
Manteuffel sądził, że Rosja stanowczo powinna 
„iść naprzód“, na co car odpowiedział, że nie 
może ryzykować, bo Fraoeja i Anglia mogą go 
napaść, a Niemcy zostawić bez pomocy. Manteuf- 
fel miał wówczas wyrazić przekonanie, że Niemey 
będą popierać Rosję na każdy wypadek moralnie, 
a w razie napadnięcia Rosji przez Francję, także 
i czynem. 

— Możesz mi to pan dać na piśmie? — za- 
pytał car z uśmiechem. 

I owszem — ale pod warunkiem, że W. 
e. M. pozwolisz mi wyraźnie zaznaczyć, że jestto 
najściślej moje osobiste zapatrywanie. 

— Dobrze! 

I Manteuffel istotnie spisał swoja osobiste 
przekonania, które wręczył carowi, Głdy Manteuffel 
nowrócił do Berlina i opowiedział o wszystkiem 
Bisiuaikowi, ten wpadł w formalną wściekłość i 


mu, że 
Inaczej 
dzi, że i 


czas to ear po- 


f ta wymiana 
ukartowaną komedją pomiędzy HW oai ka 


od tego 
tego przy- 
jaciel M Sznwałów, 
opuścić musiał swój posterunek w Berlinie, zmie- 
niając go na Londyn, a car do dziś trwa w swej 
nienawiści do Niemiec i ich polityki“... 
Odpowiedzialnym za to, rozumie się, że zo- 
staje Berl. Tgbliż., bn opowiadauie jest trzymane 


w bardzo fantastycznym tonie. 


Zapowiedziane przez Rudiniego 08%czędno- 
6ci w wydatkach na wojsko i na mary- 
narkę, natrafią, jak się zdaje, w przeprowadze- 
niu na rozmaite trudności. Obrady nad projektem 
ustawy przedłożonym dnia 2. marca przez mini- 
stra wojny p. Pelloux, zostały jak wiadomo, uchwa- 
łą Izby odroczone na czas po świętach, mimo tego 
jadoak kilkn posłów wyraziło w ostatnich dniach 
swoją nieufność do no ego projektu i wątpliwo 
ści, czyby on bez szkody dla powagi państwa mógł 
być przeprowadzonym. I tak najobszerniej, a 
przytem najtaktowniej omawiał tę sprawę na po- 


O 


cy byli królami, którego żegl rze objechali do 
koła Afrykę i który dziś, mając port zasypany 
piaskami, jest już tylko wielkiem polem ruin i 
prochem pałaców, pomiędzy któremi nędzne i roz- 
rzucone widnieją zaledwie tu i owdzie chaty ry- 
baków. Ona towarzyszyła bratu wszędzie, znała 
Alep, Angorę, Brussę, Smyrnę aż do Trebizondy, 
cały miesiąc mieszkała w Jerozolimie, cała prze- 
jęta wspomnieniami świetej przeszłości. Potem 
dwa miesiące żyła w Damaszku, tej królowej 
Wschodu, w tem mieście handlowem 1 przemy” 
słowem, wznoszącem się Da środku Ry 
płaszczyzny, z którego karawany Z Mekki 1 Bag- 
dadu tworzą centr handlowy, tłumami przepałnio- 
ny. Znała doskonale doliny i góry, wioski Maro- 
nitów i Druzów, na wzgórzach rozsłane, to znów 


w wąwozach ukryte ; znała pola uprawne i pola 


bezpłodne. 

I z najmuiejszego zakątka, z ciemuych pn- 
styń tak samo jak z wielkich miast przywiozła ze 
sobą uwielbienie dla bogatej i niewyczerpanej na- 
tury i oburzenie przeciw Indziom głupim i złym. 
Ileż tam bogactw naturalnych wzgardzonych lub 
popsutych ! Wiedziała dobrze, jakie ciężary przy- 
gniatają handel i przemysł, znała to głupie pra- 
wo, które nie pozwala obracać na cele rolnicze 
kapitałów powyżej pewnej danej cyfry i przekli. 
pała rutynę, która w rękach wieśniaka pozostawia 
pług taki sam, jakim się posłngiwano przed Chry- 
stusem, i nieświadomość, w której jeszcze za dni 
naszych marniały te miliony Judzi, podobnych do 
dzieci zidjociałych, gwałtownie powstrzymanych 
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bardzo na przyszłość. Dwaj najznaczniejsi prze- 
wódzey radykałów, pop Marko Petrowicz i 
świetry mowca Ranko Tajsicz wystąpili z 
klubu radykalnego. Pierwszy złożył podobno na- 
wet mandat i chce się poddać nowemn wyborowi. 
Marko Petrowiez, były prezydent klubu, miał się 
zaangażować bardzo w jakiejś sprawie osobistej, 
co go zmusza do ustąpienia. Inna jest jednak 
rzeczywista przyczyna, jak opowiadają w kołach 
dobrze poinformowanych. Poseł ten walczył w 
klubie przeciw zaprowadzeniu podatku konsum- 
cyjnego. Kiedy opór jego nie zdołał przekonać 
towarzyszy, wystąnił, nie chcąc głosować za nie- 
miłym sobie projektem, ani też łamać solidarno- 
ści klubowej przez głosowanie wbrew opinii ko- 
legów swej partji. Ze strony klubu robią stara- 
nia, aby powstrzymać Petrowieza od tego dla 
stronnictwa radykalnego zgubnego postanowienia. 
Zupełnie jasno przedstawia się R. Tajsicz. Ten 
bowiem wystąpił z klubu manifestacyjnie, nie 
chcąc przez głosowanie za przedłożeniem, Z któ- 


siedzeniu Izby z dnia 20. marca poseł jenerał G. 
Sani, który za czasów, gdy jenerał Bertolć-Viale 
pod prezydenturą Orispiego był ministrem wojny, 
pełnił obowiązki radcy sekcyjnego wojskowej in- 
tendantury. 

I tak zaznaczywszy, że rozwój potęgi woj- 
skowej państwa, powinien być w normalnym sto- 
sunku z jego rozwojem ekonomicznym i danem 
położeniem finansowem, nbołewał poseł, że coraz 
więcej znajduje zwolenników błędne mniemanie, 
że można zarządzać coraz to większe oszczedności 
bez zmniejszenia wartości armii. „Część projektów 
ministra — to słowa Saniego — zaoszczędzi rze- 
czywiście wydatki na wojsko, nie osłabiając jego 
organizacji, ale przeprowadzenie większej części 
tych projaktów  naraziłoby na szwahk rezwój 
armii. Ograuiczenie prawa kapitanów piechoty do 
używania koni, stoi w sprzeczności z kompeten- 
tnemi zdaniami w wszystkieh innych państwach 
i wywoła niezadowolenie dotkniętych nową nsta- 
wą. Wszystkie rozporządzenia, skrócające czas 


służby pod bronią, w linii, byłyby najszkodli- 


wszemi*. 


, Co się tyczy „tymczasowych urlopów“, to 
sądzi mowcą, że minister wojny będzie musiał 
udzielać ich jak najczęściej, zwłaszcza że nie 
mała część w ten sposób uzyskanych oszczedno- 
ści, ma być użytą na pokrycie deficytu, jaki za- 


opatrywanie wojska rok rocznie wykazuje. 


Omawiając kwestję nzbrojenia piechoty w 
nową broń, twierdzi Sani, że trzeba tę zmianę 
przeprowadzić z wielu powodów, we wszystkich 
oddziałach równocześnie, albo jej narazie zanie- 
chać. Gorącem zdaniem: „Wierzę w te sama 
ideały, choć jestem juź stary, w jakie wierzyłem 
młodzieńcem, wierzę więc, Że nie przyszedł je- 
szcze czas, w którym Włochy musiałyby pogrze- 
sławy i wielkości!* zakończył 


bać swoje nadzieje 
Sani swą mowę, 


wywołując szczery entuzjazm. 
Odpowiedź E ay ea 


może tak źle. 


a 


Podaną już przez nas wiadomość, że przy- 
chylny Rosji rumuński rząd bojarski, pomimo ca- 
łej oficjalnej „komedji z ambasadą rosyjską, wy- 
dała tylko niemiłych ambasadzie agentów tajnej 
nolieji, jak Jakobsona i Niebolszina, potwierdzają 
z Bukaresztu. Czyżby bowiem w przeciwaym rasie 

,grarrianc na ziemi 
dzień takie indywidnum jak Motilew? Człowiek 
ten. znany powszechnie z bardzo względnie tylko 

+ pochlebuej sławy jednego 7 najzwinnejszych agan- 
tów tajnej policji rosyjskiej, przebywa snokojnie 
w Rumunij, w ostatnich dniach nojawił sie mia- 


naroskiej 


nowicie w Plojesztach, zapewne wezwany brzez p. 
Chitrowa, który zamierza wyzyskąć zaślenienie 
rządn bojarów, ażeby wyprzeć z ziemi rumuńskiej 
wszystkich niemiłych białemn carowi emigrantów, 
Rozpuścił więc swą sforę — a Motilew w niej 
odznacza sie dobrym węchem. Rząd rumuóski to- 
leruje to wszystko. pomimo że już wypadek z Si- 
mońskim okazał do czego to prowadzi. Wartoby 
przypomnieć ten fakt i naukę, jaka z niego wy- 
pływa. Okazuje się bowiem obecnie, że podpre- 
fekt Rosin, który przy wydaniu Simońskiego tak 
brzydką odegrał rolę, był raczej ofiara, niżwspół- 
winnym. Jak donoszą Tumuńskiemu  Lloydowi 
z Chocimu, gdzie Simońskiego uprowadzono z granie 
Rumunii. ma on być osobistością identyczną z ni- 
hilistą Degajewem, który W r. 1883 zabił szefa 
petersburskiej policji tainej, Sndejkina, i nastę- 
pnie uciekł zą granicę. Rząd rosyjski wyznaczył 
za schwytanie Degajewe poważną kwotę 30.000 
rubli w srebrze, jednakże mimo tego nie trafiono 
na ślad zbiega. Szpiegi moskiewskie nie dały za 
wygraną i związały Się w konsorcjum, mające 
polować na obiecaną nagrode. Wreszcie wytro- 
piono go w Rumunii. Tu przedstawiono go pod- 
prefektowi Rosinowi jako niebezpiecznego zło- 
czyfńcę i konokrada i w ten Sposób skłoniono do 
nadużycia władzy urzędowej, podczas gdy cena za 
głowę Degajewa dostała Się do podziału zacnej 
spółce. 

Radykalna partJa sorbska prze- 
była znowu znaczne przesilenie. po którem w na- 
stępstwie uzyskało wprawdzie stronnictwo tak 
pożądauy przez się spokój: ale za to osłabiło się 


m a 
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w swoim rozwoju. Ongi wybrzeże było za małe, 
miasta stykały się ze s0b4, dziś życie poszło so- 
bie ku zachodowi i zdaje Sie, jakby się przecho- 
dziło olbrzymi cmentarz opuszczony, Nie ma szkół, 
nie ma dróg, rząd najgorszy, sprawiedliwość sprze- 
dajna, kasta urzędnicza wstrętna, podatki za cięż- 
kie, prawa głupie, lenistwo, fanatyzm, nie mówiąc 
już o ciągłych wstrząśnieniach wojen domowych, 
o rzeziach, które wsie całe wyniszczają. Gniewało 
ją to, pytała sie, czy to wolno jest tak niszczyć 
dzieło natury, błogosławiony kraj, tak piękny, tak 
uroczy, gdzie wszystkie klimaty się spotykają. 
płaszczyzny promieniami słońca wrzące, umiarkó- 
wane stoki gór i wieczne Śniegi na wyniosłych 
szczytach. I miłość jej do Życia, jej gorąca na- 
dzieja rozgorączkowywała ją na samą myśl o tej 
różezee czarodziejskiej wszechpotężnej, którą wie- 
dza i spekulacja dotknąć mogą tę ziemię uśpioną, 
aby ją obudzić, 

— Słuchaj pani! — zawołał Sacczrd — do- 
koła tego wąwozu Karmelu, któryś pani tu nary- 
sowała, gdzie teraz są tylko kamienie i drzową 
pistacjowe, jak tylko rozpoczniemy eksploatację 
kopalń srerra, stanie wioska, a potem miasto... 
A we wszystkich tych portach, zasypanych pia- 
skiem, urządzimy nowe tamy i nowe pogłębienia 
i gizie dziś proste barki uie mają dostępu, wte dE 
wielkie okręty przybijać będą... A na tych WYln- 
dnionych równinach, na tych zamarłych a) i 
rzach, przez które nasze koleje żelazne się ATA: 
rzną. ujrzysz „pani wiry nowego tycia L.. Tak’! 
zobaczysz pani pola wykarczowane, uprawne, dro- 


à prezydenta ministrów Rudiniego 
nie była tyle gorącą, ale za to świadczącą, że 
mowca wcale nie wierzy w zrajnowanie państwa 
przez nadmierne wydatki na wojsko, to też argu- 
menta, jakia przytaczał, pobiły w zupełności ar- 
gumenta poprzedniego mowcy, wzbudzając na- 
dzieję, że z projektem rządowym oszczędności w 
wydatkach na wojsko i na armię nie jest jeszcze 


checiaż jeden 


rem się nie zgadza, podkopać swej popularności 
w kraju. Dziś jnż odeznwa się skutki wystąpie- 
nia dwóch tych wybitnych ludzi; dają się już 
nawet słyszeć głoay, prorokujące rozbicie zupełne 
partji radykalnej. Strata radykałów będzie tem 
dotkliwszą, jeżeli obaj w mowie będący posłowie 
przyłączą się do opozycji i swemi wpływami 
wzmocnią ją; Tajsicz wszedł podobno już teraz 
w bliższą styczność z przewódzcami opozycji, 
Garaszaninem i Maksymowiczem. (Czy za nim 
pójdzie i Petrowicz — nie wiadomo. 


Na ślad morderców bułgarskiego ministra 
finansów dotąd nie trafiono. Człowiek poznany 
onegdaj przez Partla zdaje się być niewinnym. 
Nasuwa się więc przypuszczenie, że mordercy 
wymknęli się z miasta, zanim je zamknięto — 
i zdołali ujść. 

Bulgarie poświęca zmarłemu gorące wspo- 
mnienie, przyczem powiada : „Jego śmierć wśród 
tak tragicznych okoliczności jest prawdziwym cio- 
sem dla pozostałej rodziny. Kraj traci w nim 
wykształconego, pracowitego i snmiennego, sło- 
wem najgodniejszego męża. Przedwczesny zgon 
jego wzbudził powszechny żal w kraju i za gra- 
nicą u wszystkich, co mieli sposobność poznać 
wielkie zalety jego umysłu i serca. Zmarły po- 
siadał w rzeczy samej tylko przyjaciół, i potrzeba 
było strasznych nędzników, aby zniszczyć tak mło- 
de, tyle nadziei rokujące życie.“ 

To samo pismo zajmuje się w ostatnim nu- 
merze pogłoską zaczerpniętą z Timesa. że Rosja 
ma na podstawie 17. artykułu traktatu berliń- 
skiego wszwać mocarstwa, aby zajęły się wyborem 
gubernatora wschodniej Rumelii. Bulgarie nazy- 
wate kwostjy zajwiriw bezpodstawną, bezprzed- 
miotową. Konferencja konstantynopolitańska posta- 
nowiła bowiem unię personalną wsehodniej Ru- 
melii z Bułgarją, a specjalnie na żądanie Rosji 
związano unię nia z osobą ks. Aleksandra, ale 
w ogóle księcia Bułearji. Ponieważ ks. Ferdy- 
naud jest księciem Bułgarii, więc też dpso facto 
stał się gubernatorem Rumelii wschodniej. Zre- 
sztą patrząc na rzecz całą ze stanowiska naro- 
dowościowego, nie ma już Rumelii żadnej — jest 
tylko jedna, zjednoczona Bułgarja. 
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Traktat handlowy z Niemcami. 
Lwów d. 2. kwietnia. 


Po długich i żmudnych rokowaniach udało 
się nakoniec rządom obojga państw sprzymierzo- 
nych Austro-Węgier i Niemiec doprowadzić we 
wszystkich zasadniczych punktach do porozumie- 
nia w sprawie nowego traktatu handlowo-cłowego. 
Po załatwieniu potrzebnych formalności przejdzie 
projekt traktatn jeszcze ogniową próbę w parla- 
mencie niemieckim, gdzie były kanclerz, jeden z 
twórców dzisiejszej probibicyjnej polityki handlo- 
wej w całym świecie, zamierza wygłosić w obro- 
nie swego dzieła ostrą filipikę przeciw rządowi, 
poczem dzięki dobrej woli monarchów i parla- 
mentarnej większości wszystkich trzech reprezen- 
tacji narodów układ zapewne bez zmian wążniej- 
szych zatwierdzonym zostanie. , 

Bez względu na osnowę traktatu ma on bar- 
dzo doniosłe i światowe pod dwajakim względem 
znaczenie. Najpierw oznacza on stanowczy żwrot 
w dotychczasowej polityce handlowo-cłowej państw 
obojga, prowadzonej konsekwentnie od r. 1878. 
W miejsce zasady wolnego handlo panującej 
przedtem w stosunkach handlowych Austrji i 
Niemiec, powołano do życia i przeprowadzono 


gi i kanały pourządzane, nowe wioski i miasta, 
wyrosła z ziemi, słowem, życie wracające, jak 
powraca zdrowie i siła choremu ciału, gdy w ane- 
miczne żyły wpuszcza się krew zdrową... Tak, 
pieniądz dokona tych cudów. 


Słuchając tego przejmującego głosu, pani 
Karolina w ogóle widziała powstającą istotnie 
tę przepowiadaną cywilizację. Suche plany į ry. 
sunki nabierały życia, zaludniały się; było to 
spełnienie owych marzeń o wschodzie Wskrzasra. 
nym z pod popiołów, wyzwolonym z niania 
korzystającym Z urodzajności ziemi ea 
nieba, z całę wyszukaną subtaln A nue piękności 
przecież była Świądkiem dE OW 
AR Port-Sai Jeunego cudu, widziała 

d, wyrosły w ci ; 

giej płaszczyźnie A Ai lat kilku na na- 
kilka chat, "służąc a 7ątkn widziała tam tylko 
otni „.. 4JCh za schronienie pierwszym 

tnikom; niebaw t R J 
tysiącach ludnose em stanęło miasteczko o dwóch 
wzniosły c. OSC, potem o dziesięciu tysiącach, 

, 4y Sle domy, wielkie magazyny, olbrzymi 
port, zawrzało życie i dobrobyt, wytworzony przez 
upór mrowiska ludzkiego. I to przypomnienie roz- 
budzało jej wyobraźnię. Widziała wyraźnie ten 
niepohamowany prąd ludzkości, dążącej do możli- 
wie największej sumy szczęścia, tę potrzebę = reg 
posuwanie się naprzód, nie wiedząc dokt kach 
dokąd sie dąży. byle iść swobodniej, w wabi aa 
lepszych. I widziała, jak świa Gaży! widziała tę 
mrowisko, przebudowujące 8w j ig- 
pracę niestrudzoną, no rozkosze zdobyte, zwię 


i z każdym dniem wię- 
ię sys it Eoin a 


żniejsze cła 
1885: 


ziemią. Pieniądz, 
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obustronnie w r. 1878 i 1879 wprost przeciwną 
zasądę ochrony cłowej dla produkcji swojskiej, Na 
tej drodze kroczyły państwa wytrwale aż do dzi- 
siaj, a równocześnie inne kraje europejskie z wy- 
jątkiem Anglii, niemniej też amerykańskie szły 
z niemi w zawody. Idąc konsekwentnie musia- 
łyby się państwa otoczyć ostatecznie tak wyso- 
kiemi cłami, że wszelka komunikacja handlowa 
ze światom w rzekomym interesie swojskiej pro- 
dukcji stałaby się niemożliwą, o iie własna pro- 
dukcja potrzeby konsumentów mogłaby zaspokoić. 

Zupełne odosobnienie ludów na wzór murów 
chińskich jest atoli już dlatego niewykonalnem, 
że kraje zachodnie potrzebują stale, corocznie 
znacznych dowozów niezbędnych produktów suro- 
wych, tak dla wyżywienia swej gęstej ludności, 
jak dla dostarezenia pokarmu swemu rozwinięte- 
mu przemysłowi. Dopóki tyłko jedno państwo 
provadziłoby dowolnie i systematycznie opiekuń- 
czą politykę cłową, dopóty mogłoby z całą świa- 
domością rzeczywiście chronić interesów swej 
produkcji. Odkąd jednak taż sama polityka owła- 
dneła wszystkiemi państwami i wywołała z ich 
strony mnóstwo opiekuńczych i retorsyjuych za- 
rządzeń, od tego czasu nowa polityka stała się 
ślepą grą loteryjną, niebezpieczną dla powsze- 
chnej produkcji i handlu, często najszkodliwszą 
właśnie dla tych, których ochronę miała na oku. 
Cicho i bez szczęku oręża wyłoniła się tak wojna 
wszystkich przeciw wszystkim, tem boleśniejsza 
dla ludów, że nie masz w niej nadziei zwycię- 
stwa i tryuwfu, jeno cierpienia i klęski. 

Smutne owoce takiej polityki stały się po- 
wszechnie wiadomemi, a mimo to konsekwencja 
i żądza odwetu prze od lat kilku wszystkie pań- 
stwa do dalszych kroków na tej eamej drodze. 
Traktat Austrji z Niemcami będzie pierwszą do- 
nośną pobudką do odwrotu 2 tej drogi, a w tem 
jego główne, zasadnicze zuaczenie, Nie można też 
wątpić, że dobry przykład znajdzie niebaweta na- 
śladowców i może się stać zwiastunem nowej ery 
w światowej polityce handlowej. 


Dla austrjacko - węgierskiej monarchii ma 
traktat ów także dlatego doniosłość zasadniczą, 
że z wyjątkiem trzech traktatów, w których ta- 
ryfa cłowa ściśle została oznaczoną, mianowicie 
z Włochami, Szwajcarją i Serbią, wszystkie zre- 
sztą umowy handlowe nadają dotyczącym pań- 
stwom stanowisko najbardziej uprzywilejowanych 
i w każdym czasie mogą być wypowiedziane. Po 
wypowiedzeniu ustaje ich moc obowiązująca, mia” 
nowicie w sześć miesięcy traktatu z Francją, w 12 
miesięcy traktatów z Belgią, Danią, Niemcami, 
Grecja, Wielką Brytanią, Holandją, Portugalią, 
Szwecją i Norwegią, Hiszpanią, 

Szczegółowe postanowienia traktatu nie są 
jeszcze znane. Tyle tylko doszło do publicznej 
wiadomości, że zamiarem jest rządów cofnąć się 
o jeden krok wstecz i przywrócić w ogólności 
stan taki, jaki istniał między państwami przed 
rokiem 1887. Dla naszego kraju główne bezpośre- 
dnie ma znaczenie zniżenie ceł zbożowych ze stro- 
ny Niemiec; pośrednio jednak także zniżenie prze- 
sadnych ceł opiekuńczych przemysłowych w An- 
strji przyniesie krajowi ulgi w cenie dowożonych 
wyrobów. Zbytecznych nadziei z tytułu nowego 
traktatu żywić atoli nie ruwinniśmy, gdyż prakty= 
czny zwrot z dzisiejsze; drogi wobec tylu trudno- 
ści i protestów rolników niemieckich, będzie þar- 
dzo nieznaczny. O unii cłowej państw obojga nie 
było wcale mowy, nie przywrócono nawet ceł nie= 
mieckich z r. 1885, gdyż pszenica i żyto płacić 
mają od 100 kilogr. 3:50 marek, nie 3 marki, jak 
było wedle ustawy z r. 1885. Nadto pamiętać na- 
leży, że takie same ulgi będą przyznane zbożu 
innych państw, ze strony Niemiec uprzywilejowa- 
nych, mianowicie Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, a prawdopodobnie też Rumunii, 


_ Traktat z Niemcami będzie miał więcej z8- 
sadnicze niż praktyczne zuaczenie, Jest on prze- 
dewszystkiem faktem europejskim i światowym, 
jako zapowiedź nowej polityki w przyszłości. Trn- 
dno dzisiaj przewidzieć, czy zapowiedź ta ziści 
się lub spełznie na niczem. Dla produkcji austrja- 
cko-węgierskiej i naszego kraju prawdopodobnie 
nie będzie on miał tej doniosłości, jaką mu wróżą 
ze stron rozmaitych. Także obawy przemysłowa 
ców austrjaekich okażą się niezawodnie przega- 
dnemi lub wprost płonnemi. 

Ponieważ w ogólności 
przywrócenia niemieckich ceł 
z pewną podwyżką, 


zmierzą traktat do 
zbożowych z r. 1885 
przeto zestawiamy tu najwa- 
zbożowe w Niemczech z r. 1887 i 
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postęp. dopomagając nance, wytwarzał 
Ramelin , > 
i » Praysłuchnjący się z uśmiechem 
aOR po chwili e o 
sę 3 Wszystko to jest poezją rezultatów, a my 
e jesteśmy jeszcze nawet w prozie rozpoczęcia 
dzieła, 

„Ale Saeeard upajał się sam olbrzymiemi 
rozmiarami własnych uadzwyczajnych pomysłów, 
rapalił się on bardziej jeszcze, gdy pewnego dA» 
wziąwszy się do czytania książek o wschodzie, 
przejrzał historję wojny egipskiej. w ri Już 
W, ge krucjat: ów Po m dekości, ję 
chodu ku wschodowi — 
wielki prąd, który sprowadził krańce Europy do 

ierwotuych gniazd, zuajdujących się jeszcze 
w ełni ni gdzie tyle jeszcze nauczyć się 
b ło można. Największe jednak wrażenie czyniła 
„a nim potężna postać Napoleona, wiodącego tam 
swoją armię w celach wielkich i na razie niepo- 
jętyeb. To co on mówił o zdobyciu Egiptn, 6 
ustanowieniu tam władzy Francji dla ułatwienia 
NE finemu kraiowi handlu ze wschodem, 
zaj śr, + daj to z pewnością nie było 
fa dro p Bd widział w tej tajemnic 
Miran worel, jaką otoczoną była wyprawa, | 
a kolosalne zamysły ambioji 
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sykaniną, 
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1887 1885 
Pszenica . . . 5 marek 3 marek 
Żyto  «. «| Wiem? y $ , 
Owies :  « > 4 , 1:50 fen. 
Jęczmień . « « 2? , 1 marek 
Rzepak . «. . 2 , ZN 
Kukuradza 248 Lo, 
Słód  . 4 d 0. 6 
Owoce strączkowe 2 W 
Wyroby młynarsk 10:50 fen. 7:50 fen. 


Osnowa traktatu :ojdzie wkrótce do nowsze- 
chnej wiadomości, gdyż w uajbliższych tygodniach 
będzie parlamentom  Austrji, Węgier i Niemiec 
do zatwierdzenia przedłożoną. 


Stanowisko szlachty czeskiej. 


Na walnem zebraniu „Towarzystwa kato- 
lieko-politycznego dla Czech* d. 30. marca w 
Pradze, miał ks. Karol Schwarzenberg, syn (wy- 
brany do Rady państwa) mowę, w której obszer- 
nie rozbierał położenie polityczne. Politik nas 
wczoraj w południe nie doszła, podajemy więc 
tę mowę według streszczenia telegrafowanego do 
Nowej Pressy. 

e mowca nietylko swoje osobiste, ale także 
swoich towarzyszy politycz. zdanie wypowiedział, 
dowodem były oklaski wszystkich bardzo licznych 
przedstawicieli konserwatywnej posiadłości wiel- 
kiej. Książę nawiązał do przedłożonej rezolucji, 
w której 1) potępiono uchwałę praskiej Rady 
miejskiej wyznaczenia placu na pomnik Husa, 
i 2) poruszono myśl utworzenia klerykalno-kon- 
serwatywnego — jak powiada N. Presse — stron- 
nietwa w Czechach. Mowa trwała vrzeszło go- 
dzinę i zajmywała się przedewszystkiem działal- 
nością młodoczechów, a zarazem dotykała przy- 
szłego stanowiska stronnictw rajchsratowych i 
postępowania konserwatystów z Czech. 

„Stronnictwo nasze — są słowa księcia — 
dotąd jeszcze nie przebolało ran, zadanych mu 
ustawami majowemi (wrogiemi katoli- 
cyzmowi) na polu szkoły. Co się tyczy poglą- 
dów młodoczeskich, tworzą one podstawę 
komunistycznych zasad przyszłości. Co się tyczy 
husyckich tendencyj młodoczechów, nie chcę tych 
żywiołów, które w bitwie pod Łysą pobite zo- 
stały, zwać, jak zeszłego roku, „bandą rzezuniów 
i palaczy“, Są oni jednakowoż niszczycielami i 
czynią hańbę i zakałę narodowi. Także i w bi- 
twie na Białej Górze pokonano podobnego ro- 
dzaju żywioły, a że wówczas kilku Czechów 
cięgi otrzymało, więc zowią to narodu czeskiego 
klęską. Niedawno temu zwidzałem kaplicę w ces. 
krypcie grobowej w Berlinie i widziałem tam wize- 
runek Hnsa obok wizerunku Lutra i Karola Wiel- 
kiego. Ażaliż król pruski dlatego tam ustawił 
wizerunek Husa, że około czeskiej gramatyki i 
pisowni zasługi położył ? 

„Co się tyczy młodzieży czeskiej, 
ta „wolałaby rzeczy, z jakiemi publicznie wystę- 
puje, pozostawić praskim strizzim (publicznym to- 
warzyszom pewnego rodzaju białogłów). 


„Co się tyczy klęski staroczechów, 
jestem przekonany, że stronictwo to, jeżeli chce 
się utrzymać, musi zająć stanowisko kouserwaty- 
wne. Resztki onego powinny się przyłączyć do 
konserwatystów, i kwestji narodowości nie wysu- 
wać na czoło jako rzecz główną. 


„Młodoczesi będą w Radzie pań- 
stwa zupełnie odosobnieni. Wielka posiadłość 
konserwatywna w Czechach przenigdy się nie 
może przyłączać do stronnictwa, które na cho- 
rągwi swojej wypisało demokrację i radykalizm. 
Zgodność w pewnych kwestjach może się wytwo 
rzyć eo najwięcej między młodoczechami a naro- 
dowcami niemieckimi. Także co do zasady auto- 
nomistycznej zachodzi ogromna różnica między 
konserwatywną posiadłością wielką a młodocze- 
chami. Żądają oni tryalizmu, faktycznego odłą 
czenia krajów korony Czeskiej od Austrji, do czego 
ani ja ani moi towarzysze polityczni nigdy dążyć 
nie będziemy. 

„Polityka agraryjna nie lieuje z Żadnemi 
zasadami liberałlnemi. Wolność dzielenia 
gruntów i zniesienie włościańskiego prawa spad- 
kowego sa kardynalnym błędem co do stanu 
włościańskiego. 

„Konserwątywni właściciele 
wielkiej posiadłości przyłączą się 
do tego stronnietwa, które stoi na stano- 
wisku koBserwatywnem i które do rrzwoju 
i rozkwitu całej Austrji dąży, nigdy zaś nie pod- 
dadzą się kierunkowi i przewodnictwu mło do- 
czech ów. Młodoczesi nigdy się tego nie docze- 
kają, iżby ezłoukowie konserwatywnej posiadłości 
wielkiej wnioski ich kiedykolwiek popierali. Gdyby 
Jednakowoż jaki wniosek młodoczeski okazał się 
dobrym i właściwym i doszedł do głosowania, 
wtady i konserwatyści głosować za nim będą. 

„Także między zjednoczoną lewicą 
a konserwatywną posiadłością wielką łączność jest 
niemożliwa. Żywioły konserwatywne a liberalne 
nigdy nie mogą stać na tem samem stanowisku. 
ani być jednakowych zagad przedstawicielami. 
Także na gruncie ugody czesko-niemie- 
ckiej okazuje wykluczoną łączność obu tych 
stronnictw, Punktacje ugodowe odnoszą się tylko 
do Czech, a naród czeski (00  —UKJ val + 2, desękamał o a A a U ju iii kw AS w | WWI W. się przy 


Literatura zagraniczna. 


Probićmes de sentiment. 

Taki jest tytuł książki, którą w obecnej chwili 
wydziera sobie cały Paryż, być może nie tyle dla 
jej literackiej wartości, ile dla jej treści. Jest to 
zbiorek kilkunastu powiastek opowiedzianych z pro- 
stotą i otwartością przez hr. Emórica, a wziętych 
po największej części z życia rzeczywistego. W ka- 
żdej powiastce rozwija się jakieś uczucie, lub też 
walczą z sobą dwa różne uczucia, zazwyczaj ego- 
izmu i altruizmu i w ten sposób przechodzi autor 
całą skalę uczuć, podając czytelniczkom — bo ksią- 
żka ta paniom jest poświęcona — możność obssrwo- 
wania wszystkich uczuć tak w ich własnym rozwoju, 
jak w wzajemnej walce. A każde opowiadanie końozy 
hr. Eméric pytaniem: „Maintenant est-ce Tavis de 
nos lectrices?“ 

Poniżej podajemy w streszcz 


eniu opowiadanie, 


które stoi na czele zbioru, niechaj łaskawe ozytel- sięcy. 


niezki sądzą, 
Miłość matki. 

Pani de Sternićre, po śmierei swego męża, 
urzędnika cesarstwa, przeniosła się wraz z swą je- 
dyną dziewiętnastoletnią córką Idą na pruwincję, 
albowiem mała renta, jaka jej pozostała, nie pozwa- 
lała na kosztowne życie w stolicy. Pochodząc z sta- 
rej szlacheckiej rodziny pani de Sternićre zachowała 
w głębi serca cześć dla. minionych czasów panowa- 
nia arystokracji, dla ich elegancji i próźności, dla 
ich wiary i przekonań. Egzaltowana katoliczka dzie- 
liła czas swój pomiędzy kościół, odwiedzania chorych, 
dobre uczynki i wychowanie Idy, w które wsacze- 


RAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3. Kwietnia 1891, 


ostatnich wyborach do Rady państwa 
ugodzie. 

„Pragnę, aby umówione w punktacjach ugo- 
dowych rozgraniczenie okręgów sądowych w życie 
nie weszło, Dzisiejsi przewódzey Niemiec w 
Czechach, pp. Plener i Schmeykal będą się snać 
ściśle trzymać punktacyj ngodowych, ale któż za- 
ręczy, że oni obaj także na przyszłość przewódz- 
cami pozostaną? Wybory wiedeńskia okazały, Że 
także stronnietwo liberalne schodzi z pola i bar- 
dze być może, iż także w północnych Czechach 
górę wezmą narodowcy niemieccy. Roz- 
graniczenie okręgów według narodowości stworzy- 
łoby wtedy w kraju kraik, w którymby Niemcy 
E a Czesi tylko gośćmi byli. 

„Tylko w czasach stanowczej walki przeciw 
skrajnym stronnietwom można naprzód się po- 
sunąć. Jeżeli się chce coś osiąguąć, to muszą 
się zespolić żywioły, które są do jełnakowej pracy 
zdolne*. 

W końcu wysławiał mowca zasługi dra 
Riegera około narodu czeskiego, podniósł znie- 
wagi i oszczerstwa, na jakie we własnej ojczy- 
źnie jest narażony, i wspomniał o nieszczęściu, 
jakie go na obezyżuie spotkało (śmierć nagła żo- 
ny w Rzymie). Zgromadzeni powstali na znak 
kondolencji. 


Gdy przysżło do głosowania nad przedłożoną 
rezolucją, zabrał głos ks. Karol Schwarzenherg 
ojciec, i podnosząc, że główny nacisk kładzie na 
protest przeciw uchwale praskiej Rady miejskiej, 
wniósł, aby rezolucję podzielić na dwa ustępy i 
nad każdym z osobna głosować, co też uczyniono 
i oba nstępy rezolacji, a zatem i ustęp o utwo- 
rzeniu katolickiego konserwatywnego strenuictwa 
w Czechach, jednomyślnie przyjęto. 

Następnie zawiadomił przewodniczący, hr. 
Karol Schönborn, że wydział Towarzystwa zajmie 
się zwołaniem kongresu katolickiego do Pragi, na 
którym utworzenie stronnictwa katolicko-konser- 
watywnego przyjdzie pod obrady. Najlepiej odbyć 
kongres podczas wakacyj szkolnych. Zarazem po- 
stara się wydział, aby jak najwięcej włości n na 
ten kongres przybyło. Na tem zgromadzenie po 
czterogodzinnej prawie dyskusji zamkuięto. 
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Rządowy Fremdblit jest wielce zadowolony 
i wielce niezadowolony z mowy ks. Schwarzen- 
berga. Chwali w niej, iż jasno wyłożyła ostate- 
czne cele i myśli stronnictwa, którego rzecznikiem 
jest i pozostanie mowca, a mianowicie że tano- 
wisko szlachty konserwatywnej do młodoczechów 
z niezrównaną wyświeciła wyrazistością. Dowód 
w tem, że propagowane przez młodoczechizm pra- 
wno-polityczne mrzonki „artykułów fundamental- 
nych* nie znajdują już oddźwieku w taj sferze, 
przez którą mogłyby się stać groźnemi. Skoro da- 
lej szlachta czeska oświadcza, że wniosków, po- 
chodzących od młodoczechów popierać nie będzie, 
to zostali oni z góry skazani na bezwładność. 

„Ale też dlatego samego — ubolewa Frem- 
denblatt — byłoby może odpowiedniej, gdyby ks. 
Schwarzenberg łagodniej, bardziej pojednawczo 
przemawiał o zjednoczonej lewicy* — tudzież że 
tak siarczyście wystąpił przeciw ugodzie. Co się 
tyczy rozgraniczenia okręgów sądowych wedle na- 
rodowości, powiada organ rządowy, że „do tego 
będzie się musiało dążyć dopóty, dopóki tego 
Niemcy żądają...“ „Zdaje się, że po tych wywo- 
dach ks. Schwarzenberga zjednoczone lewica nie 
będzie się kwapiła z ofiarowaniem konserwatywnej 
posiadłości wielkiej swego uczestnictwa w jakiej- 
kolwiekbądź formie w interesie sprawy konserwa- 
tywnej, i że trudno, aby się dó niej o poparcie 
swoich życzeń i celów udawała. * 

Tem się jednakowoż pociesza Fymndblit, że 
okoliczności zniewolą stronnictwa konserwatywne 
do przyciągania lewicy ku wspólnej obronie poli- 
tyki kouserwatywnej przeciw radykalizmowi na 
polu nmarodowem, politycznem i ekonomicznem. 
Juścić pod zasadami konserwatywnemi nie nale- 
ży rozumieć klerykalnych wniosków szkolnych. 
Tak więc rzeczywistość i konieczność rzeczy wy- 
tworzą całkiem inny obraz stosunków parlamen- 
tarnych, niż to czynią konstrukcje jednostronna i 
niepewno,* 


przeciw | z ich husystyzmem, który go obecnie kurczów 


nabawia*, 

Poprostu, szlachta czeska pozostała wierną 
narodowi swemu — ztąd złość Frmdblitu i Nowej 
Pressy! 
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Język urzędowy w Galicji. 
Lwów d. 2. kwietn'a. 


Językiem urzędowym w Galicji jest we 
wszystkich władzach krajowych admimistracyjnych 
1 sądowych język polski. Znaczenie języku urzę- 
dowego: polega giownie na tem, Że w wewnęirźnNej 
służbie używac mają urzędnicy jeuynie 1 Wyłą= 
cznie języka polskiego. W stosunku do siron 
prywatnych mają władze prawo 1 obowiązek w 
słowie i pismie także języka ruskiego i DIeMiec- 
kiego stosownie do istniejących przepisów używać. 

Wiadomo, ż6 postanowienia co do języka 
urzędowego są dotychczas martwą literą w słu- 
żbie pocztowej, telegraticznej 1 kolejowej. Jest to 
jedna z tych przykrych stron naszego Życiu kon- 
stytucyjnego, ktore nie powinny nigdy schodzić 
z uwagi naszej reprezentacji, szczególnie w cza- 
sie zawierania paktow o dłuższe Zawieszenie broni 
w s,rawach językowych 1 narodowościowych. 

Kwestję tę poduosiliśmy kilkakrotnie 1 szcze- 
gółowo. Dzisiaj przypominamy ją ponownie ze 
względu na anormaluy stan języka urzędowego, 
jakı się w praktyce pod wpływem rządu cetral- 
nego także w krujowych władzach administracyj- 
nych, zwłaszcza saurbowych wytworzył i ustali. 
Władze adiainistracyjae pvulegające w toku 1m- 
stancji ministerstwu, obowiązane są w korespon- 
dencji 2 SWĄ naczelną władzą używać języka 
niemieckiego. 


Postanowienie takie jest wprawdzie sprze- 
cznem z przepisami o języku urzędowym, samo 
przez się jednak nie rodziłoby jeszcze stanu anor- 
malnego, gdyby w drodze nielogicznej interpreta- 
cji nio utorowało w praktyce drogi językowi nie- 
mieckiemu jako urzędowemu na równi a nawet z 
pewnem pierwszeństwem przed językiem polskim. 
Oto przedewszystkiem żądają władze centralne 
często rozmaitych sprawozdań, wykazów, wyjaśnień, 
nie mających bezpośredniego związku z służbą 
urzędową. Wykazy te przedłożyć ma władza kra- 
jowa, która w tym celu odnosi się do władz po- 
wiatowych, te znowu do podwładnych sobie urzę- 
dów i organów. Dla ułatwienia w pracy obowią- 
zane są już najniższe czynniki skarbowe np. straż 
finansowa sporządzać wykazy i sprawozdania w 
języku niemieckim. Sprawozdania takie przecho- 
dzą przez władze wyższe zwykle nieco przerabia- 
ne i dostają się stopniowo coraz wyżej, dopóki 
nie wejdą do ministerstwa. W ten sposób w ca- 
łej kategorji dotyczących spraw zyskał w urzę- 
duch język niemiecki wyłączne prawo obywa- 
telstwa. 

Nie dość atoli na tem. W zwykłym toku 
instancji przedkładają władze  admiuistracyjne 
wskutek reknrsów i zażaleń osób interesowanych 
załatwioną przez siebie sprawę władzom wyższym. 
samo przedłożenie aktów mogłoby ostatecznie na- 
stąpić w języku niemieckim vez dokliwej ujmy 
dla języka urzędowego. W rzeczywistości jednak 
rzecz ma się całkiem inaczej. Sprawozdauie wła- 
dzy niższej zawierać maosi szezegółową opowieść 
całego stanu sprawy, a co gorsza streszczenie 
wszystkich wywodów zażalenia czy rekursu, t. zw. 
Acten Aussug. Te wyciągi z aktów są prawdziwą 
zmorą służby skarbowej i hamulcem prawidłowe- 
go jej pełnienia. - 

Po załatwieniu sprawy rozpoczyna się do- 
piero w razie rekursu uzasadnionego lub wprost 
bezpodstawnego , istotny trud dla urzędnika. 
W każdej drobnostce wypracować potrzeba szcze- 
gółowy wyciąg z aktów, co gorsza w języku ob- 
cym, którym niejeden urzędnik biegie nie włada. 
Sprawozdania takie ze względu na kontrolę władz 
wyższych mnszą być co rychlej wygotowane, a 
tymczasem sprawy pilne i ważne zalegają dla 
braku czasu. Co gorsza, wykazy takie zabierają 
czas nietylko referentom, ale też aprobantom i 
naczelnikom, gdyż każdy czuwać musi nie tyla 
nad słusznem przedstawieniem stanu sprawy, ile 


Nowa Presse uważa zeszłotygodniową umo- | nad poprawnością stylui języka, w którym władza 


wę, zawartą między hr. Taaffem, Plenerem, Chlu- 
metzkim i Jaworskim, za przepadłą i niebyłą, a 

formalnie odehodzi od zmysłów, Z powodu, że 
nietylko naród czeski, ale już i szłachta czeska 
zarzucą ugodę niemiecko-czeską — „i to w chwili, 
gdy się od Niemeów wymaga, aby chyba w po- 
dziękowanie za to podwójne wiarołomstwo dopo- 
magali hr. Taaffemu w tworzeniu większości od 
wypadku od wypadku”... „Z mowy ks. Schwarzen- 
berga można sobie zrobić wyobrażenie o umiar- 
kowaniu i powściągliwości, jakie napotkać będzie 
można u tych stronnictw, z któremi wedle propo- 
zycji p. Jaworskiego i na życzenie hr. Taaffego 
lewica miałaby większość czynić możliwą. Stokroć 
łatwiej będzie armii, stojącej pod rozkazami hr. 
Hohenwarta znaleść. pomost ku młodoczechom, 
niż ku niemieckiej lewicy, albowiem w najrdzon- 
niejszym punkcie — rozdarciu ugody czesko-nie- 
mieckiej — widzimy ks, Schwarzenberga w zgo- 
dzie z młodoczechami, a więe słuszną jest na- 
dzieja, że się on jeszcze z czasem nałoży do zgody 


piała swoje zasady i przesądy. Prowadziła życie | 


niższa do centralnej przemawia. 

Nie tylko kraj cały, ale i ministerstwo nie- 
jednokrotnie przyznało obarczenie urzędów gali- 
cyjskich i przyrzekłe powoli zaradzić potrzebie. 
Otóż, o ile chodzi o władze administracyjne, uwa- 
żamy za rzecz najnagłejszą przedewszystkiem 
uchylenie anormalnego stann, jaki się wkradł do 
służby wewnętrznej z powodu owych wykazów i 
sprawozdań w języku niemieckim. Zwolnienie 
władz krajowych od używania tego języka w wy- 
kazach i wyciągach zakładów jest konstytucyjnem 
prawe m kraju, konsekwencją postanowień o ję- 
zyku urzędowym, a Zarazem niezbędnym wymo- 
giem prawidłowej i sprężystej administracji. Usu- 
nięcie tego stanu jest zarazem w interesie Spra- 
wiedliwości, gdyż władze centralne rozstrzygać 
powinny zażałenia stron na podstawie ich pism i 
wywodów rzeczywistych, a nie na podsta- 
wie wyciągów urzędników, którzy w pierwszej in- 
stancji inaczej sprawę załatwili i nawet w naj- 
lepszej wierze działając, nie potrafią często zro- 
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Zarazem poznała Ida brata panny Taurus, Hek- 


skromne i odosobnione, jak gdyby pragnęła przygo- | tora, który właśnie ukończył studja techniczne i cho- 


tować swą córkę do poaurego życia klasztornego, 
którego ją przeznaczyła. 


do ciaż. bogaty pracował twierdząc, 


że człowiek powi- 
nien być drugim użytecznym. Pani de Sternićre zna- 


— Widocznie Bóg dał mi tę jedyną córkę — | lazła go d brze wychowanym i pozwoliła, aby Ida 


mawiała pani de Sternićre — aby z niej uczynić 
dziewicę ełtarza. Ida jest natury delikatnej i nerwo- 
wej; nie będzie nigdy pociągającą piękneścią; ma- 
jątku nie ma wcale. Czyż w takich warunkach w na 
Bzej epoce okrutnego egoizmu będzie mogła znaleźć 
męża równego jej urodzeniem i pozycją socjalną? 
Z pewnością nie. Jedynie w klasztorze odnajdzie 
spokój i uciszenie pożądań serlecznych wraz z do-« 
brobytem materjalnym. 

Tak wychowywana Ida nie okazywała żadnej 
niechęci do przywdziania welonu. Wydawało się to 
jej rzeczą zupełnie naturalną ; wszakże jej pobożne 
przyjaciółki, które jej matka wybrała, nazywały ją 
zawsze „siostrzyczką Idą", a nawet świat cały uwa- 
żał jej wstąpienie do nowicjatu obecnie, gdy doszła 
do dziewiętnastu lat, tylko sprawą czasu kilku mie- 


W tym czasie jednak Ida zachorowała. Stary 
doktor, który ją znał od dzieciństwa, znalazł anemię 
ogólną, przestrzegł matkę, że życie "klasztorne zabi- 
łoby dzić córkę i zalecił kilkumiasięczny pobyt w 
miejscu kąpielowem Nóris. 

Dla ratowania zdrowia ukochanej jedynaczki, 
pani de Sternićre wywiozła ją do Nória. Tu chociaż 
nie chciały brać udziału w wesołem życiu gości ką- 
pielowych, poznały się z niektóremi osobami, mie- 
szkającemi w tem samem hotelu. Pomiędzy nowymi 
znajomymi Ida powzięła szczególną aympatję do 
panny Taurus, młodej, dobrze wychowanej dziewczyny 
i ryehło wywiązały się między niemi codzienne ato- 
sunki. 


w towarzystwie jego i jego siostry odbywała dalekie 
wycieeżki w okoliey; nie przypuszczała bowiem ani 
na chwilę niebczpieczeństwa podobnej codziennej za- 
żyłości. A jednak było to rzeczą zupełnie naturalną, 
że pan Hektor Taurus, młody bogaty parweniusz i 
panna Ida de Sterniśre, szlachcianka bez jednego 
sous, zajęli się sobą. 

Ida, która dotąd znała tylko zachwyty wiary, 
pogrążyła się cała w tniłości ziemskiej. Powołanie 
klasztorne rozpierzchło się jak mgła pod palącemi 
promieniami słońca. Stała się kobietą sercem i zmy- 
słami. Kocha. 

Hektor nie śmie jednak wyznać jej swoich 
uczuć. Widocznem jest, że ubóstwia ją skrycie, że 
cierpi — ale nigdy nie mówi jej o swej miłości, 
Dziwi to Idę: w swej naiwności sądzi, że młody 
inżynier nie ma odwagi prosić o jej rękę z powoda 
różnicy ich stanowisk w świecie. Wreszcie milczenie 
jego staje się dla jej nerwowej i wrażliwej natury 
okratnem; w chwili rozprężenia nerwów wyznaje 
w końca matce swoją miłość i mówi: 

— Mamo, zrób pierwszy krok; on mię kocha, 
czuję to, ale nie śmie mi tego powiedzieć. 

Pani de Sternitre została strąconą z obłoków. 
Hektor Taurna! — oh, jakże inaczej marzyła o 
przyszłości swej jedynej Idy. Chciała ją widzieć 
oblubienicą Chrystusa, a gdyby ta najdroższa jej na- 
dzieja nie spełniła się, zawsze spodziewała się, że 
ten, który Idę zaślubi, będzie należał do ich świata. 
A dziś ma sama narzucać rękę córki bogatemu par- 
weniuszowi|! Nie, to niemożliwem. Ida rozpacza. 


zumieć znaczenia argumentów w rekursie przy- 
wiedzionych. 

Słowem stan taki jest w całej pełni anor- 
malnym i niekonstytucyjnym. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że przy dobrej woli minister - 
stwa można go stanowczo usunąć, przez uposaże- 
nie władz centralnych w urzędników znających 
dckładnie język krajowy. Jeżeli sądy mogą urzę- 
dować i korespondować z władzami wyższemi 
w języku krajowym, to niezawodnie łatwiej je- 
szcze przeprowadzić to samo w służbie admini- 
stracyjnej. Trzeba tylko mieć szezerą wolę. 


Bondorse W Rumunii. 


Napad na Stambułowa, wszelkie cechy za- 
machu politycznego mający, jest dziś kwestją, 
która interesuje nie tylko Bułgarję, ale cały 
świat polityczny. Świadczy on bowiem, że jest 
ktoś, cuż prodest bezustanne wzniecać w sympa- 
tycznym tym kraju niepokoje, gnębić, nękać, — 
i ze żadne środki wobec tej chęci nie wydają się 
dość haniebnymi, żadne dość nikczemnymi. Wie- 
le jest powodów do stanowczego twierdzenia, że 
i ostatni zamach znanym był w Petersburgu za 
nim go jeszcze wykonano, gdyż nie można przy- 
puścić, by znany major Benderew w obfite środki 
pieniężne zaopatrzony, na własną rękę prowadził 
„politykę bułgarską*. 

A wszystko każe przypuszczać, że ostatnie 
rzeczy w Bułgarji są jego sprawką. Jnż przed 
niejakim ezasem otrzymał Stambułów wiadomość, 
że Bendorew wyjechał z Petersburga do Bukaie- 
sztu i ztamtąd przygotowuje zamach zmierzający 
do stanowczego przewrotu w obecnych stosun"ach 
bułgarskich. Z Bukaresztu przedsiębrał kilka- 
krotnie wycieczki do Kilia, Ismail i Reni, gdzie 
konferował tajemnie z rozmaitymi bardzo podej- 
rzanymi ludźmi. Obecność Benderewa w Buka- 
reszcie, zwróciła na się także uwagę policji tam- 
tejszej. Jednakże ministerjum Florescu-Catargiu 
nie czuło potrzeby wydalenia niebezpiecznego go- 
ścia, który się usadowił w plerwszym hotelu, lub 
przedsięwzięcia jakich innych Środków ostrożności. 
Natomiast czuwali pilnie nad krokami jego tajni 
agenci bułgarscy. W Bukareszcie wiedzieli wszy- 
scy o planach Benderewa, wróble na dachach 
ćwirkaly prawie, że major rosyjski przybył do 
Bukaresztu, ażeby ztąd spiskować na byt Bułga- 
rji — tylko rząd pozostał głuchy i niemy. Za- 
chowanie to nowego gabinetu spotyka się już te- 
raz z ostrą naganą. W jednym Z ostatnich nu- 
merów tak się odzywa bukareszteński Romanul: 


„Ażeliż rząd rumuński przedsięwziął eo. aby 
awantarnicze przedsięwzięcia majora Benderewa 
nnicestwić, czy też umyślnie przymróżał oczy? 
Wiemy, że agitator znajduja się obecnie w Ru- 
munii, ba nawet możemy wskazać hotel w Buka- 
reszcie, w którym się roztasował. Byłoby to hańbą 
dła Rumunii, gdyby się stała widownią knowań 
przeciw sąsiedniemu i zaprzyjaźniouemu państwu. 
Wiemy, że pauowie Florescu i Catargiu, jak dłu- 
go byli w opozycji, przychylnie się zachowywali 
wobec polityki moskwofilskiej, Ale ażeby teraz, 
stojąc u steru rządów, tak daleko w swej słabości 
dła Rosji się posuwali, aby mieć oczy zamknięte 
na wszystkie chytre działania ajentów rosyjskich, 
które sprawy kraju mocno skompromitować mogą, 
tegośmy się nigdy nie spodziewali.* 

W ostatnich dniach odjechał Benderew z Bu- 
karesztu pociągiem wieczornym, odchodzącym do 
Verciorowy. lowarzyszyły mu dwa nieznane iudy- 
widua. Podał on, że zdąża do Belgradu. Jednakże 
utrzymuje sią podejrzenie, że w inną całkiem 
stronę zwróci się i prawdopodobnie gdzieś w oko- 
licy Lompalanki i Sofii naznaczył punkt zborny 
dla swych towarzyszy spiskowych. O ile ostatnie, 
tak smutne a tak głośne zdarzenia w Bułgarji, są 
jego dziełem, to niedaleka przyszłość już okaże. 

O OOS 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 
Lwów d. 2 kwietnia, 


Wczorajsze oosiedzenie reprezentacji miejskiej 
w zupełności poświęcone było sprawozdaniu del: gata 
miasta Lwowa do Rady szkolnej krajowej dr. Teo- 
file. Głerstmana, który właśnie ukończył drugie trze3h- 
lecie swego mandatu. 

Na wstępie swego sprawozdania podniósł prze- 
dewszystkiem referent ważne zmiany, jakie zaszły od 
listopada 1888 r., kiedy obecny namiestnik objął 
urzędowanie. Znikły zaległości, a w szeregi inspe- 
ktorów wprowadzono nowe. młode siły, 4 6 bowiem 
4 przeszło w stan spoczynku ustępując miejsca 2%- 
szczytnie znanym pedagogom. Ważną też rzeczą jest, 
że obecnie każdy z członków Rady szkolnej należeć 
musi do jakiejś sekcji. Dr. Geratman był członkiem 
sekcji I, zajmującej się sprawami szkół ludowych i 
seminarjów nauczycielskich, nadto zaś brał udział 
także we wszystkich posiedzeniach sekcji TJ, zała- 
twiającej sprawy szkół średnich, a zarazem w II se- 
kcji, czyli komisji naukowej. 

Przeciążenie młodzieży było jedną z K=estji, 
któremi się Rada szkolna gorliwie zajmowała. 

Ocena podręczników przad ich wydaniem, zdą- 
łanie do zmiany metody nauczania języka niemie- 
ckiego z gramatycznej na konwersacyjną, wydanie no- 


— Mamo, ja wiem że 00 mię kocha, a ja kocham 
go szalenie. Jeżeli ty u tego "ak powiesz, powiem 
mu sama, Inaczej umrę, czuję t 

Matka się waha. Tymo?asem Ida niknie z ka- 
żdym dniem, twarzyczka jej blednieje, policzki zapa- 
dają. Przywołany lekarz mówi o konsumpoji. Wtedy 
pani de Sternióre zdobywa się na największe po- 
święcenie, jakie matka uczynić może dla swego 
dziecka, tłumi w sobie oburzenie jakie odczuwa ka- 
żda dumna patrycjuszka na samą myśl połączenia 
córki z dorobkjewiczem i wyznaje miłość Idy przed 
panną Taurus, siostrą Hektora, 

— Mój brat kocha córkę pani, O tem jestem 
przekonaną — odpowiada panna Taurus — ale ma 
tajemnicę, którą przedemną ukrywa i z powodu któ. 
rej nie śmie prosić o rękę Idy. Ale jest on zanadto 
uczciwym, aby igrać z ser em młodego dzięwozęcia 
i dlatego wkrótce zapewne będzie prosić panią o 
TOZINOW Q. 

I rzeczywiście nazajutrz przychodzi Hektor do 
pani de Sternióre i mówi: 

— Największem szczęściem dla mnie byłoby za- 
ślubić pannę Idę, ponieważ ją kocham i zdaje mi 
się, że i jej nie jestem obojętnym. Muszę jednak 
panią uprzedzić, że mój ojciec, leżąc na śmiertelnej 
pościeli, z nienawiści dła kleru katolickiego, który 
mu zabrał najstarszą córkę, kazał mi przyrzec, że 
pod żadnym warunkiem nie zawrę związku małżeń- 
skiego w kościele. Nie miałem odwagi odmówić 
umierającemu ojcu i przysiągłem. I oto wskutek tej 
przysięgi nie wyznawałem Idzie, jak mi jest drogą. 
Bo wiem, że pani nigdy nie zgodzi się na ślub cy- 
wilny. Opuszczam Nóris, unosząc w sercu wspontnie- 
nie panny Idy, jako jedyną miłość mego życia. 

— Ponieważ w tych warunkach połączenie pań- 
skie z moją córką jest niemożliwe — odpowiada pa- 
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wych wypisów polskich, to są poszczególne momenta 
tej pracy. 

Kwestja ortograficzna przy współudziale Aka- 
demii umiejętności załatwioną została przez sekcję 
językową Rady szkolnej. 

Także sprawa umundurowania młodzieży po- 
stąpiła bardzo naprzód. 

Prtrzeba, którą dziś powszechnie uznają, roz- 
woju sił fizycznych u młodzieży uczącej się, była też 
przedmiotem studjów Rady szkolnej, Sprawę tę przy- 
dzielono właśnie dr. Geratmanowi. Opracował więc 
normę instrukcji co do utrzymania czystości i po- 
rządku w budynkach szkolnych, która dąży do ule- 
pszenia warunków hygenicznych. Ponieważ z relacyj, 
jakie nadeszły od dyrekcyj szkół średnich się oka- 
zuje, że norma ta nie da się w całości przeprowa- 
dzić z powodu wadliwej konstrukcji budynków szkol- 
nych, a głównie dla braku funduszów i usługi, prze- 
to poczyni Rada szkolna starania, ażeby wyjednać 
z tunduszów państwowych zna zne podwyższenie ry- 
czałtów na koszta zarządu szkół średnich i na po- 
większenie liczby sług szkolnych. 

Co się tyczy szkół ludowych, to przy wprowa- 
dzaniu różnych zmian w ostatniem trzechleciu, okazał 
się dotkliwy brak sił nauczycielskich, co przypisać 
należy niedostatecznemu ich wynagradzaniu, mimo, 
że znane uchwały sejmowe dolę ich nieco polepszyły. 

W sprawie mianowania dyrektorów i posuwa- 
nia nauczycieli do wyższej kategorji płac, dr. G. jest 
zdania, że reprezentacja miasta stołerznego. która tak 
znaczne i po za obowiązek ustawowy wychodzące dla 
szkół swych ponosi ofiary, ma słuszną pretensję, 
ażeby jej przywrócono utracone prawo prezentowania 
kierujących nauczycieli, tak samo, jak sejm osobną 
uchwałą przyznał to prawo reprezentacji miejskiej 
co do prezentowania posady dyrektora szkoły wy- 
działowej. Dotyczącą petycję poprą delegaci Lwowa 
i Krakowa. 

Nakoniec wspomniał jeszcze mowca o swej 080- 
bistej działalności w Radzie szkolnej. Od r. 1886 do 
lutego 1889 załatwiał sprawozdania wizytacyjne in- 
spektorów okręgowych, zaś od dwóch lat załatwia 
wazystkie sprawy nominacyjne nauczycieli szkół lu- 
dowych, a zarazem sprawy kursów rolniczych, ist- 
niejących przy szkołach ludowych i inne. Załatwia- 
jąc liczne sprawy nominacyjne, stara się przestrze- 
Bać przedewszystkiem zasady bezwzględnej bezstron= 
ności i z największym pospiechem. 

Cyfrowo przedstawiając czynności swe jako de- 
legata nadmienił, że w ostatniem trzechleciu zała- 
twił przeszło 2300 ekshibitów tj. w przecięciu około 
800 spraw rocznie. 

W ożywionej dyskusji nad sprawozdaniem dr. 
Gerstmana zabierali głos pp. Niemczynowski, bro- 
niąc się przed zarzutem, jakoby starał się o godność 
delegata do Rady szkolnej, p. Głodziński, p. Rewa- 
kowicz w sprawie V gimnazjum i wykluczenia 
„Dziejów Polski“ Chociszewskiego z bibliotek szkol- 
nych, dr. Radziszewski w kwestji przepełnienia szkół 
średnich w ogóle, p. Soleski, kreśląc plan, według 
którezo zdaniem jego postępować powinien delegat, 
p. Oiuebciński wreszcie domagał się założenia wyż- 
szej szkoły przemyałowej. 

Po wyczerpaniu dyskusji, Rada miejska wyra- 
ziła zgodnie dr. Gerstmanowi podziękowanie i uznanie 
za jego działalność w Radzie szkolnej krajowej. 


Kronika miejscowa | zamiejscow. 


Lwów dmia 2. Kwietnia. 


Zapiski osobiste, Marszałek krajowy książę 
E Sanguszko, odjechał Wczoraj rano z Krakow do 
Gumnisk, zkąd uda się do Lwowa: i ==] 

* Usilowane samobójstwo. Niejaki Z.*O., 
były konduktor kolejowy, zajechawszy wczeraj do je- 
dnego z trzeciorzędnych hoteli tutejszych, usiłował 
sobie edebrać życia wystrzałem rewolwarowym, Ran- 
nego odstawiono do szpitala. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku nieznana. 

* Wiadomości z gr. k. archidjecezji Iwo- 
wskiej. Władze duchowne uwołniły w tych dniach 
kilku dziekanów od pełnienia obowiązków dziekana, 
8 urząd ten powierzyły innym księżom. Uwolnieni 
zostali ka. Juljan Onyszkiewicz z Koniuch, dziekan 
brzeżański, ks. Teodozy Efinowicz z Połowiec, dzie- 
kan załoziecki i ks. Jan Lubieniecki z Rozwadowa, 
dziekan rozdolski. 

* Prezenty na gk. probostwa głogi : ks. M. 
Popiel na Hoszów koło Ustrzyk, ks. M. Dobrjański 
na Wolę Kobłańską koło Sambora, 

F Śluby. W Krakowie pobłozosławionym został 
w kościele jw Mikołaja związek małżeński p Leona 
Bojarskiege, zegarmistrza z Przemyśla, z panną Jó- 
zefą Mańkowską, sicstrą malarza. 

W Krzeszowicach edb,ł się ślub dr. Jana 
Przesmyckiego, lekarza z Gorlic, z panną Jadwigą 
Piotrowską, siostrą architekta w Krzeszewicach. 

W Birczy dnia 31. marca br. pobłogosławiony 
został związek małżeński przy licznym udziale księży 
i publiczności p. Heoryka Kapiszewskiego c k. aus- 
kultanta sądowego z panną Anielą Porembalską, cór- 
ką właścicieli dóbr. 

* Konkursa. 
posady : 

Nauczyciela starszego w Milówce (pow. Żywiec) 
z płacą 450 zł., nauczyciela w Ciecinie z płacą 400 
zł, w Rycerce 300 zł. i wolnem pomieszkaniem, 


ni de Sternióre — przeto najlepszem będzie, byś 
pan odjechał. Proszę tylko, byś nie starał się więcej 
widzieć z Idą, a ja błagać będę Boga o siłę dla 
was obojga. 

Hektor odjechał. 

Minęło kilka miesięcy, a czas ten wystarczył, 
aty boleść strawiła Idę. Była już umierającą; jak 
zrezygnowana ofiara cicho, spokojnie zatępowałs do 
grobu. Lekarz oświadczył matce otwarcie, że jeżeli 
chora nie zaślubi tego którego pożąda, umrze do 
dwóch miesięcy. 

Wtedy zrozpaczona matka wysyła do Hektora 
list, w którym donosi mu o wyroku lekarza i prosi, 
aby ugiął się wobec śmierci i zmienił swe posta- 
nowienie. Ale Hektor, chociaż wie, że Idy nie prze- 
żyje, nie może złamać przysięgi — umrze więc 
razem. 

Pełożenie pani da Śternióre było sBtrasznem: 
albo musi stracić swą córkę, którą kocha nad wszy- 
stko w Świecie i zabić młodzieńca, który kocha jej 
córkę, albo też, aby ocalić i uszczęśliwić te dwie 
istoty, musi poświęcić swoje przekonania z mlekiem 
matki wyssane, musi zaprzeczyć swoim ideom tem 
świętszem dla niej, im bardziej świat współczesny 
jej depcze. Miłość ku córca i wiara w ideę toczą 
bezwzględną walkę w jej sereu, aż wreszcie... idee 
zwyciężają. 

Pani de Sternióre tłumiąc łkanie, patrzy na 
śmierć najdroższego dziecięcia i gdy Ida na swem 
dziewiczem łożu umarła, ta matka chrześcjańska 
w wybuchu rozpaczy mówi tylko te słowa: 

— Zrobiłam z niej męczennicę. A jednak nie 
mogłam jej uczynić jego kocbanką! Postąpiłam, jak 
postąpić byłam powinna. 

Maintenant, est-ce l'avis de nos lectrices? 


Są do obsadzenia następujące 


a O O OE 
nauczyciela młod. w Nuchej z płacą 270 zł., Jeleśni 
240 zł., w Ślemieniu 200 zł. Podania wnosić nale- 


ży do Rady szkolnej okręgowej W Żywcu. 
Sąd powiatowy w Krościenku, 
tarjusza, płaca 20 do 25 zł. miesięcznie. 


W krajowem biurze meljorasyjnem jest opró- 
¿niona pesada inżyniera asystenta z płacą reczną 
600 zł. i dodatkiem rocznym 200 zł. i posada pra- 


ktykanta o rocznych 600 zł. 


Konkurs na kilka posad ofcjałów z poborami 
X. kl. rangi i kaucją 600 zł., rozpisuje lwowska 


dyrekcja poczt. 


Posada sędziego powiatowego w Drohobyczu 


w VIIL klasie rangi jest do obsadzenia. 


* Sprytny oszust. Niejaki Szymon Gross, po- 
meryki do rodzinnej swej Miejscowości 
Moszczennicy, zatrzymał się w przejeździe w Oświę- 
cimie. To nocują w hotelu, poznał pewne indywj. 
duum, które przedstawiło mu się jako J. Nordwind 
z Warszawy, któremu w rozmowie zwierzył się, żę 
pod swoim adresem wysłał w liście poleconym dla 
po 400 dolarów do Gorlie. 
Tej samej nocy znikł nieznany towarzysz, a wraz 
z nim znikło 50 złr. z gotówki p. Grossa i nieco 
bielizny Co goraza pokazało się, Že oszust pogpie- 
szył do Gorlic i tu podjął list p. Grossa, Nadawca 

i dom baukowy opiewały czeki, 
dlatego nie mógł się przekonać czy zostały pod- 


wracający z A 


bezpieczeństwa trzy czeki 


uie pamięta na jaki 


niesione. 


ciapkę z daszkiem. 


* Kradzież z włamaniem się W kamienicy 
przy ul. Kopernika l. 15 do pokoju, gqzie się znaj- 
dowała kasa podręczna przedsiębiorstwa budowy pa- 
lacu hr. Potoskich, włamali 8lę nieznani sprawcy i 
rosbiwszy kasę, zabrali z niej 170 złr. gotówką. 


Śledztwo w toku. 


* andlarza ¿żywym LOWarem, który wywo- 
ził dziewczęta do Kairu, aresztowano wczoraj we 


Lwowie w osobie niejakiego Hergza Zuckera. 


* Konfiskata. Onegdajsza Gageta prsemyska 
skonfiskowaną została za krótkie powtórzenie z Deu- 
tsehe Volksblatt notatki o zakazie prezydjum namie- 


stnictwa obchodu 3 maja. 


* Śmierć „Życia“. Pe długiej, bo cztery lata 
i kwartał jeden ciągnącej się chorobie, umarło z wy- 
cieńczenia, wątłe już od poczęcia swego chłopię, któ- 


remu było na imię Życie. 


Każde „życie“ kończy się śmiercią, ta jednak 
śmierć zaliczona być musi do przedwczesnych i nie- 


normalnych. 


ycie, pismo tygodniowe, literackie, wychodzące 
w Warszawie, wydawane porządnie, sprzedawane te- 
nio, odznacz8jące się zasadami uczciwemi, służące 
światłu czystemu i zasługujące na wszechmiar na 
istnienie najdłuższe, nie umarło śmiercią naturalną. 

Zabiła je obojętność ogółu, który debrege i 
potrzebnego tygodnika nie chciał czytać i prenu- 


IMeTOWAĆ... 


~ Zgromadzenia i posiedzenia. Posiedzenie 
odbędzie 
się w sobotę, 4. kwietnia 1891 o godz. 6. wieczór 
Porządek obrad: 1. 
wydanych przez wys. mini- 
sterstwo į Radę szkolną krajową, zmierzających do 
polepszenia stosunków zdrowotnych młodzieży szkol- 
nej. (Ciąg dalszy). Ref. prof. Soleski, 2. Dyskusja 
Początek 


Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 


w sali fizyki szkoły realnej. 
W sprawie ekólników, 


nad poprzednim referatem prof. Fischera. 
z uderzeniem godziny 6. 


Posiedzenie naukewe Sekcji lwowskiej Towa- 
rzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 4. 
kwietz:% w godzinie 6 wieczorem (ulica Blacharska 


licz. 18). 


* Zmarli, We Lwewie: Marja Wolska, wdowa 


profosorze gimnazjalnym; w 38 r. życia; 


Zofia de Chlopów, wdowa po właścicielu dóbr 


ziemskich w w 81 r. życia; r 
Marjanna Popczyńska w 39 r życia. 


Eufemia z Szətarskioh Łodzińska, obywatelka 


m. Wieliczki, zmarła w 68 r. życia. 


Jerzy Nichtjanow, Bałgar, rygorozant wetery- 
narji, przeżywszy lat 25, umarł onegdaj po południu 
na klinice krakowskiego uniwersytetu. Zmarły przed- 
wcześnie młodzieniec należał do najgorętszych patrjo- 
tów bułgarskich. Przybywszy przed kilku laty do 
Lwowa, zżył się z tntejszą młodzieżą polską i uko- 
chał tak gorąco i serdecznie wszystko, ce pelskie 
i nasze, że stawiał na równi Polskę i Bułgarję i 
mawiał, że ma obecnie dwie ojczyzny i każdej 
chwili gotów jest poświęcić dla nich mienie, zdrowie 


i życie. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poil- 
technicznej donosi dnia 2. kwietnia e godzinie 12. 


w południe: 


w ubiegłej dobie licząc od godziny 12. dnia 
1. kwietnia br. do 12, godz, dnia 2. kwietnia br. mie- 
liśmy wiatr co do kierunku południowo zachodni 
co do siły mierny (2), stan nieba zmieuny, a 
powietrze bardzo Wilgotne (850, wiig. wzgl.); opad, 


śnieg, wysokość opadu 0.7 mm, 
Średnia temperatura w tym czasie 
niższa -|-5-600 dziś w nocy. 
Uwaga: Wczoraj popołudniu około 
padał śnieg, poczem się wypogodziło. Rano 
Zniżka barometryczna 750 do 


dowała Się w Islandji; zwyżka 770 do 765 


mgła, 


się w okolicy Meskwy. 
Barometr idzie w górę. 


Stan barometru ; eduxowany do p. m. był dziś 


09 g. raro 762 mm. 


Prognoza na dobę następną od 12 g. w po- 


łudnie d. 2. bm. do 12 w południe d 3 bm.: 


„ Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły mierny (2-8); średnia temperatura doby bę- 


dzie okeło —100, stan nieba będz'e zmienny, wzelę- 
dna wilgotność powietrza pozostanie około 75/,; 
opad: śmeg chwilowy tylko. zresztą pogodnie. 

* Jutro. dnia 3. kwietnia: św. Ryszarda B. 
— św. Wasyłyja M. 


— 0 senzacyjnem samobójstwie ulubionej 
artystki monachijskiej Anny Hagemann, dochodzą 
następujące szczegóły. P. Hagemann, po pierwszym 
mężu Trapp. rozwiodłszy się wyszła za mąż powtór- 
nie za p. Benn, również artystę tamtejszego teatra. 
Młoda para zdawała się nader zadowoloną ze siebie, 
gdy nagle znikł Bonn bez śladu. Okazało się, że 
nieprzychylny ktoś oczernił ją przed mężem za złe 
podobno życie dawniejsze. To pogardliwe odepchnię - 
cie spowodowało ją do samobójstwa. Pozostawiła 
listy do męża i do matki, W pierwszym zapewnia 
ge o niewygasłej miłości „Kochany, tęsknię za spo. 
kojem. Czy ludzie, eo mię potępiają, lepsi odemnie, 
nie wiem, w każdym razie mają słuszność. Kocham 
cię i dlatego umieram...“ W liście do matki skarzy 
się na prtwarz, której ofiarą padła. O zmarłej wy. 
rażają się w Monachium bardzo sympatycznie. Ojejea 
jej i brat zginęli również śmiercią samobójczą, była 
więc już z natury skłonną čo melancholii i nieraz 
mówiła, że nie umrse śmiercią naturalną. 


poszukuje dje- 


Oszust jestto człowiek młody, mogący mieć lat 
nkołe 25, © bladej twarzy, z słabym ciemnym zaro- 
stem, ubrany był w czarny rosyjski kaftgn i okrągłą 


była 
—0.7 C, najwyższa --4.0*C wezoraj w południe, e 


8i5g. 
"55 mm, znaj- 


mm. 
w półn. Skandynawii; zniżka drugorzędna utworzyła 


GAZETA NARODOWA z Piątku d. 3. Kwietnia 1891. 


zaznał, lub przynajmniej nie patrzył się w swem 
życiu, na najmniej spodziewane rozwiązanie spraw 
najbardziej nieraz zawikłanych * Czyż częstokroć de 
takiego zskończenia nie dopomagał prosty przypadek, 
którego ani przewidaieó ani sprowadzić nie było w 
naszej moey ? Otóż puśómy na chwilę wodze fantazji 
i wyobraźmy obie wyższe jakieś istoty, sprzyjające 
jednym ludziom, prześladujące drugich, rządzące ta- 
kimi przypadkami, a ujrzymy świat czarodziejski 
Shakespeara, ujrzymy Puka, płatającego złośliwe figle 
spieszącym na schadzki miłosne, ujrzymy Oberona, 
który przez litość dla Hermii i Heleny, skłania cza- 
po- 


„Sen nocy letniej“, 


„Gdyśmy zbłądzili my cienie 
Rzecz się cała wraz ocali, 
Tylko myślcie, żeście spali, 
Gdy się snuło to marzenie.“ 


lecia. 


mórz i rzek, Lary w swych własnych domach. 


ki. 
dziej i czarodziejek, 


idealizuje ich znowu w swej „Burzy“. 
Jakiż tego powód? Jakiż cel w tym? 


snemi pojęciami. 


rających w końcu sztuki, 
Rzeczy to zbyt oklepane. 


tamże wieszczkami, ohochlikami (lutin) i sylfami, 


figla wypłatać. Trzeba więc dbać o ich względy. 


tryuszowi. 
Jakże 
wszystkim ? 


tu z tego wybrnąć? 


uratować. 


go Puka ratuje szczęście wszystkich. 


końcu (co prawda może już 
mu wierną małżonką Tytanią, 


Pani Tytania, alias piękna królewa wieszczek, 
znaną jest także pod nazwą „Królowej Mab“. Opi- 
saó jej wdzięki nie w mej jest mccy, nie widziałem 

muszę więc wierzyć drugim, szczę- 
A takich wybrańców fortuny by- 
ło nie mało; królowa wieszczek nie gardziła bowiem 
względami choćby najzwyklejszege śmiertelnika byle 
tenże podobać się jej zdołał. Dość przytoczyć szkota 
Tomasza Wierszokletę i innych. A i w „Śnie nocy 
letniej spotykamy scenę zazdrości między Tytanią a 
Oberonem, spowodowaną stosunkiem tejże do Te- 


jej niestety nigdy, 
śliwszym, na słowo. 


zeusza, 


O chwilewem zakochaniu się jej w Spodku z 
oślą głową i wspominać nawet nie warto, wszak to 
trwało tak krótko i było wywołane podstępnie przez 
męża, za pomocą zdradliwego płynu. (Och ci mężo- 
wie w napadzie zazdrości i żonę własną ośmieszyć 
gotowi). Zresztą nie naszą rzeszą sąd o tem wyda= 
wać; sprawy te dotyczą jedynie Oberona. Zapoznaj- 


myż się z nim bliżej. 


Oberon to pan całą gębą: wspaniałomyślny, 
szlachetny i dobry, choriaż trochę mściwy i zawzięty 
Rodowód jego dotychczas nie jest dokładnie zbada- 
Jedni uważają fo za syna Juliusza Cezara i 
Giorjandy, i utrzymują, że zaczarowanym został W 
kolebce przez swą niedobrą ciotkę, skutkiem czego 
wysługiwać się musiał ludziom przez długie lata pod 
nazwą „Pień olbrzym" (Trono le Nain) zanim ozar 
prysnął i on odzyskał swe prawą, Inni utrzymują 
w prostej linii od 
Elfa zrobionego przez Promoteusza i dla ożywienia 
Czy 
ękny, na bogactwach i 
wnież a jedyną wadą było 
ał piękne twarzyczki zwy- 


nym. 


za Spenserem, że Oberon pochodzi 


którego ukradł tenże Jowiszowi 
siak, czy tak, rodowód to pi 
urodzie nie zbywało mn ró 
to chyba, że zanadto koch 
kłych Śmiertelniczek, Dlatego to i względem Tytanii 
A być pobłażliwym i na niejedno patrzeć przez 
palce. 

„Jedną z jego ofiar była biedna pasterka, na- 
stępnie matka Robina przezwanego Pukiem. 

i Robin jeszcze jako człowiek był nader wesołym 
i dowcipnym, choć bardzo złośliwym, trochę lekko- 
duchem ale przytem uczynnym i dobrym tewarzyszem. 

Po latach wielu, w nagrodę, iż Robin zawsze 
Pomagał i bronił dobrych, a dokuczał i wyśmiewał 
złych, przemienił go ojciec Oberon w chochlika (lu- 
tin), i przezwał Pukiem. Puk i nadal nie przestaje 
swych złośliwych żartów, 8 pomaga mu Jeszcze do 
nich władza czarodziejska, jaką obecnie posiada. Dzię- 
ki tej to władzy przyprawia Spodkowi oślą głowę, 
lub też staje się niewidzialnym i nawołując ludzi, 
w różne strony, każe im błądzić po lesie jtd, 

Król i królowa wieszczek bez orszaku obejść się 
nie mogą, to też widzimy w ich otoczeniu uro- 
cze ich wieszezki i sylfy kochające nad wszystko 
naturę. i S 

Otóż i wszystkie czarodziejskie istety, z jakiemi 
się spotykamy w „Śnie nocy letniej“. 

A teraz przyznajmy się, czy każdy z nas nie 


ogień z nieba. 


Temi słowy. włożenemi w ustą Puka, najlepiej 
uprawdopodobnił sam Shakespeare wszystkie niepra- 
wdopodobieństwa taj sztuki, wytłumaczył jej fanta- 
styczność, niemożliwe wprowadził w krainę możli- 
wości nawet wedle naszych pojęć, dzieci XIX stu- 


Wszak on swem dziełem uwiecznił obraz wi- 
dziany we śnie, w noc Świętojańską, słynną z gu- 
seł, tajemnic i czarów, a widziany przez kogoś ze 
żyjących w tych czasach, gdy ludzie nie szukali 
jeszcze wprawdzie gór ua księżycu, ani plam Ra słoń- 
ou, ale natomiast dostrzegali ocza'ni fantazji i wiary: 
Salamandry w ogniu, Nimfy i Najady w głębinach 


Te istoty stojące, wedle pojęć XVI wieku po- 
środku między duchami i ludźmi a napełniający 
świat eały, są również właściwymi bohaterami sztu- 
O nich, a raczej o wesołe i komiczne preedsta- 
wienie ich w stosunku ze zwykłymi śmiertelnikami, 
ohodziło autorowi bardziej nawet, niż o samą treść 
satuki; lu'zie zaś są tu niemal tylko marjonetkami 
działającymi wedle woli i pod wpływem tych czaro- 


Shakespeare w „Śnie nocy letniej" podnosi i 
każe wielbić władze i siły czarodziejskie, w czasie, 
gdy prawo ówczesne potępia takowe; podobnież pra- 
wo to skazuje na śmierć czarowników, Shakespeare 


Dziś, gdy już nie palimy na stosach czaro- 
wnio, gdy nie wierzymy w rzucanie uroków i nie 
wymuszamy torturami przyznania się do niepopełnio- 
nych zbrodni, trudnoby nam zamiar autora odgadnąć, 
ale wówczas w XVI wieku „Nen nocy le!niej" był 
niejako protestem geniuszu przeciw przesądom i okru- 
cieństwom współczesnych, zwiastunem sbliżającej się 
przemiany pojęć i wyobrażeń. Dlatego chcąc dzieło 
te poznać i ocenió w całej pełni, musimy przenieść 
się myślą o trzy wieki wstecz, przejąć się Ówcze- 


Nie będziemy nudzić szanownych czytelników 
| piękne czytelniczki przydługiem opowiadaniem ko- 
micznych przygód Spodka, lub rozwodzeniem się nad 
historją miłości aż trzech par, szczęśliwie się pobie- 


Również przez przeciąg całych lat trzystu, wy- 
powiedziano już wszystko, jak się zdaje, co o zale- 
tach i brakach tege arcydzieła wypowiedzieć można. 
Raczej chciałbym zapoznać czytelnika z wystepującemi 


Znajomość to bowiem nie do pogardzenia. One 
potrafią niejedno nieczułe serduszko wzruszyć, nieje- 
dną miłosną ranę uleczyć, no i niejednego umieją 


Że twierdzenia moje co do nich są prawdziwemi, 
najlepszym dowodem „Sen nocy letniej": Helena ke- 
cha Tiemetryusza, Demetryusz kocha Hermię, Hermia 
kocha Lizandra i jest przez tegoż kochaną; a na do- 
bitek Egeusz, ojciec Hermii przyrzekł jej rękę Deme- 


Jak dogodzić 


Tezeusz, książę Aten i zarazem oblubieniec 
pięknej Hripolity, królowej amazonek (pierwsza para 
nowożeńców) nie znajduje innego wyjścia z trudnej 
sytuacji jak oddanie Hermii de zakonu dziewie Dja- 
ny i w ten sposób równe unieszczęśliwienie wszyst- 
kich zakozhanych. Tezeusz jest samowładcą, woli je- 
go nikt z ludzi sprzeciwić się nie zdoła, wyrok to 
więc nie odwołalny. Chyba ucieczka może Hermię 


Na szczęście wdaje się w tę sprawę potężny 
Oberon, król wieszczków i za pośrednictwem złośliwe- 
, Kilka kropel 
tajemniczego płynu, wylanegu na oczy spiącego De- 
metrjusza, wystarcza by tenże odkochał się w Hermii 
8 pokochał Helenę (znakomity płyn, nieprawdaż ?) 
Hermia wychodzi za Lysandra, Helena za Demetrju- 
sza. Wszyscy są szczęśliwi, a Oberon godzi się na 
Po raz setny) z niezbyt 


rami Demetrjusza, by przestał kochać pierwszą a 
kochał drugą itd. r 


* * 
* 


Widzieliśmy wczoraj Szekspira. 


łalności. 


ezorów szczęśliwą był pobudką. 


śnym śmiechem i 


na ateńskim niby dworze... 


naszą okazała się cale uczciwą. 


Podebno w ostatniej chwili zakolisowe 


przygany. W kostjamach nio też zdrożnego. 
A wykonawcy? 


— podkreślamy — bez wyjątku! 


dał się nam p. Chmieliński. 


tetyczne słowa Demetrjusza : 
..„Heleno bóstwo, nimfo cudna, święta ! 
Z ezemże porównam, luba twe oczęta ? 
Kryształ jest błotem! Twe usta, dwie wiśnie 
W całus spojone. Gdy twa vęka błyśnie 
Śnieg Tauru wiatry wschodniemi przeźroczy, 


recytuje artysta tak samo, 
w „Teściu* Abrahamowicza |... 


Szkoda ! 


jak : 


swojej skórze, 

serdeczne uznanie, 

wila się wybornie. 

bno nowej Modrzejewskiej. 


By? tsż i balet. 


święceniem i powodzeniem. ; 
Jutro „Sen“ po raz drugi, 
Komu Szekspir miły: do kasy! 
Q. 


Teatr, literatura i muzyka. 


ścinny występ panny Elli Russel, primadonny teatru 
Covent Garden, panny Miry Heller, primadonny 0- 


pery oedeskiej, pana Wwarmutha, tenora opery warszaw- 


skiej i pp. Chodakowskiego i Jeromina, — Jutre w 


komedja w 3 aktach Szekspira, z muzyką Mendel- 
sohna- Bertholdi'e20. 

— P. Roman Żelazowski bawi w Peznaniu 
na występach gościnnych. 


| e 
Dział skonomiczny. 


Lustracje Kółek rolniczych naznaczono 
nauczycielom wędrownym z wiosną w gmiuach ma- 
jących też Kółka lub czytelnie w pow. Bochnia, 
Brzesko, Wieliczka, Dąbrowa, Tarnów, Mielen, Brze- 
zów, Jasło, Krosno, Jarosław, Brzeżany, Podhajce. 


Tarnopol i Trembowla. Lustratorami są pp. Zyg. | kich stowarzyszeń re8 
Edm. Bielski i Sew. |i Szynkarzy, 


Gawarecki, Wład. Szybiński, 
Wiśniewski. 

Wygrane. Przy ciągnieniu 1036 w z r. 1864 
padła główna wygrana w kworia 100.000 gnida- 
gee serję 8.798 nr. 2, 10.000 gld. na 3.915 


Losy Rudolfa. główna wygrana 15.000 
zł. padła na serje 3958 nr. 13, wygr. 3.600 ser. 
61 nr. 32, wygr. 1.500 serja 3 082 nr. 42. 

iedańskie losy komunalne główna 
wygr. 200.000 serja 2.573 nr. 62, wYgr- 20.000 
serja 491 nr. 78, wygr. 5.009 serja 1 2% Mo 

Losy cisańskie główna wjgr. i 
zł. ser. 4,205 nr. 7. 


Ceny zboża. W Berlinie i Wiedniu ceny 


b się. Wczoraj płacono we Wiedniu 
ad 4 a rg obo na maj- 
czerwiec 885—891, na jesień 860; żyto na 
wiosnę 7-90, na jesień 7:60; owies na wiosn 
743—746, kukuru dzę na maj-czerwiec 6-96— 
-98 zł. 
£ Cena spirytusu kontyng. w Wiedniu spå- 
dła nieco. Za 10000 litro-procentów nłacono 
A zł ; w jay 16:75—17 zł. triplo 
5 Zł. en gros; w Tryeścio spirytus węgierski 
18:70—19 zł.; w Peszcie 17:25—17.75. p 


j Bismark jest bowiem śmiertelnym wrogiem 


Po latach ośmnastu czy dziewiętnastu (niedo- 
kładność możliwą przebacz o mój Pepłowski |) dano 
nam „Sen nocy letniej", fantastyczną komedję nie- 
śmiertelnego Wila z doby jego iście męzkiej dzia- 


Cóż mówić dziś jeszcze o „Midsummer Nights 
Dream“, aóż o przepięknej muzyce Mendelsohna, któ- 
ry geniuszem geniuszowi sprost-}? Napisano o tem 
wszystkiem tomy i do nich też zaprzątających się 
pilniej dramatyczną rzeczą odsyłamy. Nam spieszno 
tylko zaznaczyć niezwykły sukces wczorajszego wie- 
6zoru, który oby do dalszych Szekspirowskich wie- 


Sala pełna. Publiczność odwykła od podobnej stra- 
wy daje się leniwo weiągnąć w krąg misternej bajki. 
Powoli jednak, powoli poczynają zajmować żywiej za- 
kochanych par koleje, nie opiera się już wszędobyl- 
skiego Puka psotom a wreszcie — tu tryumf wielki 
ducha z Btradtfordu — pozwala się porwać zupełnie 
werwie komicznej odsłony ostatniej: wybucha gło- 
opuszcza widownię nie żałując 
chwii spędzonych w oliwnym, czarodziejskim gaju i 


Wystawę komedji gotowano starannie. Natural- 
nie trudno żądać od sceny lwowskiej, iżby z Bur- 
giem mierzyć się mogła, lub zaprosiła nas na Mei- 
ningeńskie gody. Według stawu grobla, a grobla ta 


Puki 
popsuły „ważną jakąś machinerję, skutkiem czego 
Oberen i Tytania zbyt często ziemi dotykać musieli, 
za to światło elektryczne, gość na deskach lwow- 
skich rzadki, zrobiło swoje, oblewając duchy, wieszcz- 
ki, kwiaty i drzewa srebrnymi blaski. Dekoracje box 


I oni też nie od razu wpadli w ton właściwy 
nastrajając nas nieco melanchelijnie.. Pomógł im 
jednak w połowie akcji Robin Dobry — druh i do- 
prowadził fortusnie do zwycięztwa. tem to łatwiej- 
szem zaś było, iż role opanowane były pamięciowo 


Wielce stylowym, wybornie deklamującym wy- 
€ Całkowicie na miejscu 
pp. Hierowski, Woleński, Milewski i Szobert. Szkoda 
jednak p. Zawadzkiego... Jest to materjał niewątpli- 
wy, ale ciągle tylko materja?! Przedewazystkiem po- 
wi ien się artysta pozbyć monotonnej, stereotypowej 
dykcji. Rzecz rozgrywa się na tle pseudo greckim, 
wieje z niej jednak duch średniowiecznej romanty- 
czności. Jakże się do tego stosuje p. Zawadzki? Pa- 


Zmrożona białość, w krnezą czerń się mroczy* 
Zwei Cognac ! 


P. Feldman (Spodek) wybił się na plan pier- 
wszy. Pocieszni rzetelnie pp. Dębieki i Piasecki. P. 
Walewski jako obywatel Ryjek czuł się zupełnie w 

Pp. Kwiecińskiej, Stachowiczowej i Czaplińskiej 

P. Pankiewiczówna, tak przez nas ceniona, ba- 

Z p. Czechowiczównej nie doczekamy się podo- 


Orkiestra pod Jareckim, mimo nieznośne in- 
strumenta (litości hrabie kuraterze!) pracowała z po- 
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— Repertoar tetralny: Dziś we czwartek 
„Gioconda“ opera w 4 aktach A. Ponchielli'ego. Go- 


piątek de raz drugi „Sen nocy letniej" fantastyczna 


Ostatnie wiadomości. 


>. iedliwości przygotowuje 
Ministerstwo sprawiedliw j | att. 


dla obecnej sesji parlamentu szereg pr 
mianowicie: nową ustawę o wykonaniu kar, no- 
welę do procedury karnej, zmieniającą postęno- 
wanie co do młodocianych przestępców, a tarze 
postępowanie przy procesach o obraze honoru, 
wprowadzając w tych procesach usiłowanie poje- 
dnania. Oprócz tego. przedłoży ministerstwo nową 
procedurę cywilną, dalej, ustawę o ochronie posia- 
dłości włościańskich, nowelę do ustawy 0 konkur- 
sach, wreszcie ustawę przeciwko handlowi na raty. 


seiger umieszcza następujące ogłoszenie : 
„Ponieważ rząd od dość dawna już zastana- 


dzić, inaczej aniżeli jest obecnie. administrację 
wziętego w sekwestr majątku b. hannowerskiego 
domu królewskiego, , przeto postanowiło mini- 
sterjum przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesji 
projekt ustawy, zawierającej bliższe postanowie- 
nia o użyciu dochodów tego majątku i o ich 
kontroli na czas dopóki sekwester ten trwać bę- 
dzie.* 


Na zebraniu młodoczeskieh posłów sejmo- 
wych i rajcbsratowych uchwalono na wniosek 
prof. Masaryka i hr. Kounica jednomyślnie, wy- 
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wiał się nad tem, w jaki sposób należałoby urzą: |1 


słać, jak wiemy, telegram kondolencyjny do dr. | rządził rząd 


Hanowern i z pewnością przepadnie, jeżeli 
oni zaraz w pierwszem głosowaniu oddadzą 
swoje głosy na kandydata wolnomyślnych. 
Rzym d. 2. kwietnia. Rudini wysto- 
sował do prezydjum Rady stanu pismo, żąda- 
jące od niej orzeczenia: 1) któreby fuukcje 
sprawowane obecnie przez władze rządowe, 
można bez niebezpieczeństwa dla obywateli, 
a owszem dla ich korzyści, przelać na anto- 
nomiczne władze prowincjonalne i gminne; 
2) któreby funkcje, sprawowane obecnie przez 
centralne władze rządowe, można dla dobra 
służby publiczoej, przelać na miejscowe wła- 


W sprawie funduszu welfickiego „Reichsan- | dzo rządowe? Pismo to wystosował rząd 


wskutek życzeń, objawionych w parlamencie 
i prasie. 

Rzym 2. kwietnia. [Izwolski, pełno- 
mocnik rosyjski przy Watykanie, powrócił 
jaż do Rzymu i był u papieża na osobnem 
posłuchanin. 

Wionachiam d. 2. kwietnia. Książę 
rejent żegnając się z ustępującym ze swojej 
posady posłem pruskim hr. Rantzau (zięciem 
Bismarka) nadał mu wielką wstęgę orderu 
św. Michała. 


zykładem rządu pruskiego rozpo- 
Pk wsi że tuberkulina Kocha 


Riegera. Następnie zastanawiano się nad położe- | może być tylko w aptekach, i pod temi sa- 


niem politycznem, przyczem mowcy szczególnie 
podnosili, że jest niejasnem. Posłom pozostawiono 
i zupełną swobodę aż do przybycia ich do Wiednia. 


|Prace przygotowawcze około zwołania wiecu mło- | 3 


doczeskiego poruczono komitetowi wykonawczemu. 
Uderzyło wszystkich, że pp. Edward Gregr i mo- 
skalofil Waszaty nie przybyli na to posiedzenie, 


W Cerkiewnych Wiedom. ogłoszono rozkaz 
cara o wyznaczeniu w budżecie synodu prawosła- 
wnego na rok 1891 funduszu „na budowle cer- 
kiewne w kraju zachodnim i Królestwie Pol- 
skiem*, tudzież o wydatku na ntrzymanie parafii 
| prawosławnej w Sosnowicach. 


Centralny parlament szwajcarski został dnia 


31. zm. otwartym bez przemów prezydentów. | 


Głównemi przedmiotami obrad będą: taryfa cło- 
wa i zakupno akcyj Centralnej kolei 


szwajcarskiej | bałtycką, czarnomorską i zewnętrznę. 


memi warunkami co w Prusiech sprzedawaną 
(tj. że za niespotrzebowaną muszą apteki po 
miesiącach bezpłatnie dać świeżą). 

Monachium d. 2. kwietnia. Wczoraj 
na urodziny ks. Bismarka wysłał książę ro- 
jent jak co roku gratulacje. Z życzeniami 
od artystów monachijskich udali się do Fried- 
richsruhe Defregger i Seidl. 

Sofia d. 2. kwietnia. Rezydent buł- 
garski we Wiedniu, Nacewicz przyjął już te- 
kę skarbu po Belczewie. 

Petersburg d. 2. kwietnia. Liczba 
ekwipażów fiotowych (po 600 do 1000 woj- 
skowych niższych stopni) pomnożoną została 


z 11 na 33, i podzieloną na trzy dywizje: 
Liczba 


na rzecz państwa. aby kolej ta nie wpadła w ręce | ludzi nie będzie na razie pomnoŻoną. 


akcjonarjuszów zagranicznych. 


Jak z Rzymu donoszą, zawarta niedawno 
temu konwencja między Anglią i Włochami 
względem rozgraniczenia obustronnej sfery wpły- 
wów w Afryce, zostanie uzupełniona dodatkową 
umową co do północnych obszarów tych posia- 
dłości. Rządowa komisja włoska dla zbadania 
gwałtów popełnianych w Massawie na krajowcach 
odpłynie tam d. 9. bm. 


ralerramy „Gazety Narodowa," 


Wiedeń d. 1. kwietnia. Ze względu 
na odbywające się dziś wybory do wiedeńskiej 
Rady miasta, wydało stronnietwo liberałów, 
w pierwszym okręgu miasta cyrkularz, w 
którym wzywa wyborców, aby wszyscy głoso- 
wali za kandydatami liberalnymi, bo (W innym 
wypadku zachodzi obawa, Że wszystkie Y man- 
datów przyjdzie w ręce antysymitów, W in- 
nych okręgach miasta widoki liberałów na 
zyskanie mandatów są bardzo słabe. 

Wiedeń d. 2. kwietnia. Prawie wszyscy 
| posłowie zamówili sobie swoje miejsca w Izbie 
posłów. Ugrnpowanie stronnictw pozostanie 
w ogóle takie, jakie było. Antisemici Lueger 
i ks. Liechtenstein przysunęli się bliżej ku 
centrum, a druga frakcja antisemitów, jak 
Pattai, Polzhofer i Riegler, wybrali sobie 
miejsca przy stronniectwie Steinwendera (na- 
rodowcy niemieccy). Zdaje się, že między 
grupami Pattaja i Steinwendera doszło już do 
zbliżenia. 

Grac d. 2. kwietnia, Katolicko-konser- 
watywny Grazer Volksblatt przemawia za tem, 
aby przewodnictwo stronnictwa katolicko-kon- 
serwatywnego poruczyć ks. Karolowi Schwar- 
zenbergowi. W razie gdyby klub Hohenwarta 
nie mógł przyjść do skutkn, należałoby utwo- 
rzyć przynajmniej szezupły klub pod przewo- 


Paryż d. 2. kwietnia. Pisma radykalne 
podniosły wielką wrzawę z powodu, że pod- 
czas przyjęcia carewicza następcy w Saign- 
mie (w Kochinchinie) nie wywieszono na uli- 
cach chorągwi z literami, oznaczającemi TƏ- 
publikę francuzką (R. F.). 

Pittaburg (w Stanach Zjednoczonych) 
d. 2. kwietnia. Właściciele kopalń obawiają 
się lada chwila wybuchu strejku. Jak się 
zdaje, został na 12. bm. zarządzonym strejk 
powszechny. >» 

Zanzibar d. 2. kwietnia. Angielskie 
Towarzystwo wschodnio-afrykańskie wyprze- 
dziło Niemców i zawarło traktat z królom 
Ugandy. 

Wiedeń dnia 2, kwietnia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe ——. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96'25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 342*—, Akcje Banku anglo-austrjackiego 
164.80. Akcje Unionbanku 247:50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 212.50. Akcje kolei Północnej 278.—. 
Akcje kolei Południowej (Lomhardy) 12025. Losy 
tureckie 36:60. Akcje kolei Państwowej 248-75. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 238:—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.50. Losy Ko- 
munalne wiedeńskie 14750. Akcje Tow. tureckiego 
16025. Galic. oblig. indemn. 105:25. Akcje koloi 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 22225. Losy 
regulacji Ciny ——. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 220:40. Akcje Bankvereinu 117.50. Resyjski 
rubel papierowy 136'50. 

43/,-9/, renta wspólna —'—, 5e/, renta austr. 


papi r. —'—, 50/, renta austr. złota ——. Renta 
40/, węg. złota 105—. 50/, renta węg. pap. 101'20 
Navoleondory —'-—, Marki niem. —*—.' 

| - 3 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów, dnia 2. kwietnia, (Z Izby handlowej). 
I. Akoja za sztukę. „pea żcaj 
1— 214— 


: oglie. Karola Ludw. 200 zł. m. ka 
Kole wów -Onern.-Jaaska kw c g Ę 0850 a.” 
Banin hipoteoanego gal po B0 p | pee 


II. Listy zastawne za 100 zł. 


j À i je. 5e/, los w 40 lat. 10080 101- 
dnictwem Schwarzenberga, Banku hipotecznego sj owy. 10, pr. 10890 10069 
: . ; p 5 8 "i $ 
Berlin d. 2. kwietnia, Jak Vossiche Banku krajowego, 4'/10/, 108 ista ye. E poa 
Zig. donosi, ma posada prezesa komisji kO- | Towarz. kred. gal. ziemsk. Balo m. AN 
lonizacyjnej dla Poznańskiego i Prus Zacho-| » 5 po 5 poj pos wónjy Ka 98:40 
dnich poruczoną być ziemianinowi, dokładniej ; "o m n Ahe, los w BBL PA K 
ze stosnnkami obznajomionemu. Nadto maj » „083 4*/, los. w 56 lat, 95-20 * 95-90 
być także polskim robotnikom daną możność A Zakł rod wę Służne na 100 zł. 
nabycia posiadłości w rozparcełowanym ma”) „| a: EŃ (a. 6%) 89%, 60—  82— 
jatku ziemskim. ŚR rolniczo Kredytowego. Zat iu dla = ią 
Berlin d. 2. kwietnia. | <A PO” | los. w 16 lat... 7, ”. likwidacji 6°% wa. a>. 
wrócił we święta z Egiptu do Peruna. 1 „Wód F 
Prezydent policji zwołał delegatów wszyst- | APE „(AE = 100 zł. | p 
tauratorów, gospodników | Galie. funduszu probinacyjnogg dol, p 
oświadczając, że rząd zamyśla | 750%; funduszu propinacyjnego 5%, . . . 10070 10140 
> nić odpowiedzial : Kom. banku krajowego 5%, w. a. Lem. . 10070 101:40 
członków ieh uczy ipowiedzialnymi za | Pożyczka krajowa z roku 1873 69, w. a. . 10450 —— 
wszelkie burdy 1 niewłaściwości w ich loka- > z 2 roku 1883 4'/,0/, . . . 9840 9910 
lach, a natomiast otrzymają godność i wła- i V. Losy. "gt 
jonarjuszów i osy miasta Krakowa . ..,.. 5 ć 
dzę p J : publicznych, Z Sszarfą | Losy miasta Stanisławowa. . "= 
jako odznaką, tak iżby wszelki stawiany im VI. Monety. 
opór i obraza ich były karane jako popałnio- | Dukat cesarski . . . «2 «3 3 3 * Ta 
ne na organach władzy rząd i. Del s | Napoleondor. . . « » r.. %06 %23 
wymawiali się od t Aano]. OBAC | Półimperjał rosyjski : - - » - RET 
k ę ego zaszczytu. Robel rosyjski srebrny - : pe. rei r 
. . iski iero Z... n . J 
że świ Paa d.aa kwietnia. Na dowód, e e ~- . 5625 690 
lat przemysłowy nie stracił zaufania | wz a 


1 .. 
do Buigarji, pomimo zamachu na ministrów, 
donosi Köln. Zig., że Krupp zawarł bardzo 
korzystny dla Bułgarji układ względem do- 
starczenia jej armat. Nie chodzi w tem 0 
przygotowania do wojny, ale o to, aby Buł- 
garja mogła się należycie bronić w razie na- 
jazdu. 
Hanower d. 2. kwietnia. Hannov. 


tronnietwo niemiecko-hano- 
Volksztg. wzywa Tkich sił użyło ku obaleniu | 


werskie, aby wsze j 
ks. Bismarka przy wyborze w 19. okręgu, j 


Wszelkie papiery wartościowe 
jako to 
listy zastawne Tow. kred, ziemsk. Banka 
kajowego, Banku hivotecznego, obligacje _ 
propinacyjne, renty, prjorytety itd 
sprzedaje po najniższym kursie 


RA 
AUGUST SCHELLENBE 


we Lwewie dom bankowy I kantor . 
ADZIEJA”- 
Wydawnictwo gazety losowań „NA eji 180. 
1oczpa 1770, na Pro 
| RE GBA 


Prenumerata 


á GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3 Kwietnia 1891. Nr.780. 


OKRUCHY HERBACIANE 
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek złe. 320 | za kilogram franco 

2. gatunek złr, 2:— | z opakowaniem 


DRORNE OGLOSTE YA 


a3 porate od VYriZK 


Przawyborne w smaku i zapachu |Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
przez SUEZ sprowadzane każdego gospodarstwa. 

a Na wiedeńskiej wystawie pszezół i miodu 

i ERBAFE w roku 1882 odszezególniony, niezrównany 


MIÓD RÓŻANY 


= O W E ROC 
złr. dam za wyrobienie posady 
z prawem do awansów w jakim towarzystwie, banku lub większem 
przedsiębiorstwie , młodemu, zdolnemu człowiekowi, obecnie już 


3 ji 3 t. „0, szósty rok na posadzie pozostającemu , z najlepszemi poleceniami, 


= z obznajomieniem z czynnościami biurowemi , posiadajacemu niž- 


YDELIKACA PŁEC, 


usuwa piegi, 
zmarszczki, plany i t p, Leiberta bal- 


u 


może złożyć znaczniejszą kaucję odpo Nerwowe 


i przyborów do reperacji fortepianów 


l l « a S E sze gimnazjum i kurs handlowy. Łaskawe listy uprasza : pod R. W. 3, poste restant 
kasztanowy Uena złr. !*3v, Perfu ý 4 jw blaszankach po 5 kilo, za kilo et. 50, z; IR - 9, P ante 
TRN, Lwów, Seti 2. © 134 chi A skie blaszanka ct. 30. — Rozsyła za gotówkę lub Pa R vi. WE AR Na Mb JE. Sa WJ 
13110 a Nlabowili:: za zaliczka GEORG DOLENEC handel | poz Thee & Rum-Impertenr, Brünn 
musu) JE) „fa kl zł. miodu Lublana (Laibach). e” i b 
p Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin* naj- _ (Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
R d d D | i predale © A 4:40 w pożywieni» pszezół W RKOE. und 
Nr. 1. „Teszu* Perła Chin, żótto-w. £40 Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn- Najtańsze źródło d i 
lå Gd 0 r T a vaea PS ac KE 3 kacji po 40 i 20 kilo najtaniej. à J ze źródło do nabycia 
r. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna ; la aptekarzy i fabrykantów świec i innye : : 
obeznany z wszelkiemi gałęziami do IE. 4 „Souchędzadiiao naikot a przedmiotów z wosku polecam czysty, ma wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
: ś ' . 5. „Congo“, 8 = s p . = „E 
tego działu należącemi. prakty znie|Ni g, ioa herbaciany: 1.50 chowany wosk pszezelny. 224 i krawiecczyzny damskiej 
uzdolniony i w sile wieku, poSszukujejNy. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1'70 Dla D i EN i 
odpowiedniej posady. Zarządzając|Nr. 8. 00 eo narkotyczne 360 | i pe k M i r i nici do FB, T włóczki, harasu, 
większymi majątkami, przewařnie we s Ś a A 44 OśCI z tk ii ozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
wschodniej Galicji przez lat kilKana- ( y i ' Now 1 ! on EKCJ aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
ście, prowadził zastępstwa pp. właści- .j |, W A i materje wełniane wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfam, grze- 
cieli w urzędich państwowych i auto- we Lwowie, Rynek I. 42 Adek a poleca bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 
nomicznych. Obznajomiony jest dokła- , . 2. RP Ó =z 
dnie z prowadzeniem chowu koni i SIEWNIKI RZĘDOWE MAGAZYN SCHAYER W Instrumentów muzycznych 
bydła ; zna się praktycznie na warto- 180,000 Chorych | ` „oepszej i najtrwalszej konstrukcji WIE. Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
1 i i NA KASZLE g g ` 
ści op a e E E Katary, Kokluszj| pod kilkuletnią gwarancją — dostarczają STRUN ZNAKOMITYCH 
ospodarstwa wiejskiego. Beżse f e A 
E e MA UMRATH i SPÓŁKA 2323 


Fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA, 
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bn- 
kowiny we Lwowie, ul. Grodecka 1. 61. 
Katalogi na żądanie gratis. 


wiednio oprocentowaną. 

Łaskawe wezwania uprasza się nad- 
syłać pod adresem: „Rządea dóbr. 
w administracji Dziennika polskiego 
we Lwowie. 2300 


SYROPU D'e FERGET 


w PARYŻI 
36, Rue Vivienne 


Miody a doświadczony kupiec Er 


z pierwszorzędnemi referencjami, pragnie 
przyjąć dla Wrocławia zastępstwo znanej 
firmy lub fabrysi w Galicji, przedewszyst- 
kiem płodów rolniczych. Oferty adresować: 
R. 753. Rudolf Mosse, Breslau. 2367 


ma Porta lairals'a 


/ A KOP ANE Na miejsca aptoką 
Stacja klimat: CZNA i I poczta i telegraf 


LAKŁAD WODOLEGZNICZY Dr. CARAMCA 


gości do końca maja po cenach od 2 zł. 80 et. dziennie 
Prospekta 


przyjmuje P. T. aja nach od 2 | 
za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie i kąpiele. 
+ na żądanie gratis i franco. — Objaśnień udziela administrator 


M. Jaroszyński. a 


| a a "ONG" | 
= Administracji kamienicy we Lwowie 


poszukuje długoletni administrator, mający praktykę adwokacką i mo- 
gący podjąć się zastępstwa interesów nrawnych. | 
WYROBY SPECYALNE | Zułoszenia przyjmuje administracja Gasety Narodowej. 


PARFUNERYA | BERPA PAFA ALDE YE EEEE T TEKA: E E 
AUX VIOLETTES ne PARME s = 


n ogniotrwałe 
i P| najlepszego 
f wyrobny 
DHAN poleca cajtanioj i l 


10? | LP 
Ao” — Zupeł u 
ED. PINAUD| | > aenauiż monins 
I go EF. r 3 9 
1 | -- HERBATY CHIŃSKIEJ ~ 
Eyib. ,....0... Aux Violettes de Parme | P> otrzymał i poleca handel 1965 — 


Sewacrr da chustek Aux Violettes de Parme Fi 
Woda tnalstowa.. Aux Violettes de Parmo 

Pomada. ....... Aux Violettes de Parme | 
Olojek. ........ Aux Violettes de Parme 
Puder ryżowy.... Aux Violettes da Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Violettes d> Parme 
37, Boul' de Strasboury, 37 


<«e Lwowie 
Rynek 1. 45. 


C. k. austrjackie $$ł koleje państwowe. 


Otwarcie przystanku Nowemiasto 


dla ruchu towarów w ładugach całowozowych. 


Dotychczas tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego urządzony 
przystanek Nowemiasto szlaku Przemyśl-Chyrów, otwiera się 


z dniem i. kwietnia iBSL 


i dla ruchu towarów w ładugach całowozowych. 

„Należytości przewozowe dla przesyłek w pełnych wozach z tego 
przystanku będzie się w ten sposób obliezać, że dla towarów przeznaczo- 
nych dla Dobromila lub po za Dobromil pobierać się będzie taryfową na- 
leżytość z Niżankowie , dla towarów zaś nadanych do Niżankowie, lub po 
za Niżankowice, taryfowe należytości z Dobromila. Dla ładug całowozo- 

„wych, przeznaczonych do Nowego miasta, zarachowywać się będzie należy- 
tości taryfowe stosownie do stacji nadawczej do dalej położonej stacji Do- 
bromil lub Niżankowice, według kierunku przewozu. 


We Wiedniu, dnia 17. marca 1891. 


C. k. jeneralna Dyrekcja austrjackich kolei państwowych, 


a o A 2 1— PO w 
LE OR TEOR TAE AAE NEIEN wobec | 


Galic. Bank kre ytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


Fo AWYGNATY KASOWE 


z 50-dniowem wypowiedzeniem i > 


JrASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,'/o Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
*senzeuiar. oprocentowane będą począwszy Od dna 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Przedsnkn nia płazimy, 


D yrek ej He 
b uN 


: UO GE FI 
Wydawca : odpowiedzialny redakior Platon K ostecki. 


WIELKI POWOZÓW 


rmy E. & J. STKOMENGER we Lwowie, 


przy ulicy Karola Ludwika l. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego, jakoteż 


p wszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPOŁKI. 


Wody lecznicze musujące 
z apteki pod „Gwiazdą* 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie. 2311 
odszczególniają się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają. 
Skład chemiczny tych wód, mianowicie : 

Wody alkalieznej, gorżkiej, magnowej, litowej, żela- 
zistej, jodowej, bromowej i salicylowej jest na każdej 
flaszee uwidoczniony. 

Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ot. 
Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 et. 

Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct. 


MARYACELSKIE|: 


krople żołądkowe 
Wa x aptece od aniołem stróżem 
.B (X w Kromieryżu (Morawa) 
M od dawna używany i znany środek leczniczy, działający 


muj pobudzające | wzmacniająco na żołądek przy przeszko- 
dach w trawieniu. 


onnym pisem. 
Cena fiaszki 40 c., podwójnej 70 c. 
Części składowe Bą podane. 
W aptekach do mabycia. 


SANTAL DE MIDY ’ 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pora czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu í kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolog- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzające żołądka 
imie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 

Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
NAZWISKIEM .„....edoceuocaacdc oc zzojccescosaoaa+s0e T 

SKŁAD W PARYŻU, 8, WLIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha , Wewiórskiego, Buckera, pa, e. 


i Beisera. 


I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowa i Poriumarje. 


* i |] Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 


Srodek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, płamy wątrobiane, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną blałość, świeżość 
1 delikatność. — Cena 2 złr. 


m | 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uż56iu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz pko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złe, 50 ct. 


Pilipton 


_ -S 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym Brodkiem do hygienicznego upię- 
: kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i branetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 

a Odznacza się nadzwyczajną delika- 

Mydło kosmetyczne. tnościg i nader przyjemnym Zapa- 

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 

3 pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 


szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
Z twarzy, — Cena 60 centów. 


J.IHNATOWICZ 


wę LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 3, ulica Halieka, 
róg Boimów |. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


R Mż 


w handlu pod firmą 


A. BELIDE M Z 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


W drukarni Piilera i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelite. 


4 zą egzemplarz breszurowany . . . . 1 złr. — et 
Cena: | a » oprawny w płótno . . 1 „ 50 n 
|| $ > „  wsafisn zklamra? „n 50 „ 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drnkowane ilito- 
grafowane, Karton na bilety w wielkimawyborzc. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uzuane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenia od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki |. 8. 


Istniejąca od 28 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIECO 
w ad” me ŚL 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 
okulary, ©wikiery od 80 ct, i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. Pe wnież przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
pokojowych i domowych, po cenach umiarkow«nych 
i pod Zwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 
Z głębokim szacunkiem 


€. Kotkowski. optyk. 


Towarzystwo powroźnicze 


w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejesirowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn , gurty do wybijania wózków, cho- 
dniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych: 


Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarezać najozdobniejsze na- 
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnieze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, załubnie, torebki myśliwskie , na- 
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych. 


Przestroga ? 


Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnych 
osób , że handlarze wyrobami powroźniczemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę, potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźniezemi, zasilająć lichemi 
towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność , przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroznicze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła się. 2192 


Dyrelzcja: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 


Z drakarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


